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A gdzie
  Piłkarz Sezonu?
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PIŁKA NOŻNA2 PKO BP Ekstraklasa n Reprezentacja

Imponuje mi rozmach, z jakim Górnik Zabrze 
wkroczył na główną scenę. Wbił się na nią bez 
pardonu – bo dlaczegóż miałby nie działać 

bez skrupułów, skoro mógł – do grona najlep-
szych drużyn w Polsce. Ściągnął przy tym na 
siebie snop reflektorów, czując się w tej gorącej 
atmosferze jak dzik w malinach. A przecież w 
minionym sezonie zaczynał bez fanfar, tyle że 
potem w magnetyzujący wręcz sposób narasta-
ła jego pewność siebie, naturalność, charyzma... 
Dobijające do trzydziestu tysięcy rozentuzja-
zmowane tłumy na stadionie przy Roosevelta 
robią wrażenie! 

Imponuje mi, że udaje się uwolnić potencjał 
Górnika polegający na skupieniu wokół siebie 
społeczności przez wiele lat jakby przecież 
uśpionej. Wiem, co mówię: przed dwudziestu z 
okładem laty bywałem na ligowych meczach 
Górnika, który przyciągał wtedy na niszczejący 
stadion ledwie dwa tysiące ludzi.... Truizmem 
jest stwierdzenie, że Górnik zmieniał się / 
zmienia się / będzie się zmieniał na wielu płasz-
czyznach, bo dotyczy to każdego klubu, który 
chce wytrzymać konkurencję i iść z duchem 
czasów. Górnikowi żre. Można powiedzieć, że 
KSG ma szczęście dzięki decyzji sprzed lat: jego 
zmodernizowany stadion liczy w tej chwili pra-
wie 30 tysięcy, a nie choćby 15. Pozwólcie w tym 
miejscu na dygresyjkę: gdzież są teraz ci, którzy 
– gdy powstawały plany dotyczące nowego sta-
dionu w Zabrzu – głośno krzyczeli, że to absurd, 
bo przecież obiekt będzie zbyt duży i nikt go nie 
zapełni? Chowają głowy w piasek, co przyjmuję z 
drwiącym uśmieszkiem.

Mam przekonanie graniczące z pewnością, że 
udaje się oto zbudować trend. Lubię maszero-
wać na stadion zabrzański w dniu meczowym 
i obserwować podekscytowanych ludzi. Widzę 
więc, że na Roosevelta ciągną tłumnie nie tyl-
ko młodzieńcy z rozbudowanymi bicepsami i 
mięśniami obręczy barkowej, którzy potrzebują 
gwałtownego upustu emocji, ale również choć-
by młode matki ze swymi zachwyconymi brzdą-
cami u boku. Bajtle chłoną wszystko z szeroko 
otwartymi z ekscytacji oczami. Mecz Górnika 
jawi się więc jako wielka atrakcja. Jest szansą na 
chłonięcie widowiska nie tylko piłkarskiego, ale 
wręcz spektaklu na swój sposób teatralnego; 
kto przychodzi na stadion trochę wcześniej, ten 
wie, o czym piszę. Ludzie pracujący w Górniku 
zrozumieli, że w obecnych czasach mecz to 
jedynie pretekst do stworzenia widowiska już nie 
tylko futbolowego, bo ludzi przyciągają już nie 
tylko wydarzenia na murawie... Można się na to 
zżymać, ale jeśli dzięki temu tworzy się nawyk 
regularnego przychodzenia na stadion w dniu 
meczowym, to niczym on się przecież nie różni 
się od tłumnego przychodzenia na stadion, żeby 
oglądać własną drużynę, niezależnie przeciw 
komu gra.

Górnik jest obecnie jak wspaniała rusałka, która 
nagle olśniewa blaskiem, jednak wychodzenie 
z chitynowego pancerzyka to niestety również 
potencjalny moment na przykre błędy. Diabeł 
tkwi w szczegółach, ale ten jeden mnie zmroził. 
Jeszcze niedawno na ścianach korytarza prowa-
dzącego do największego pomieszczenia na sta-
dionie przy Roosevelta znajdowały się wspaniałe 
zdjęcia piłkarzy sprzed lat – fotki tych, dzięki 
którym zbitka słów „Górnik Zabrze” jest znana 
także gospodyni domowej pod Pacanowem. Już 
ich tam nie ma... Zdjęto je! Teraz widnieją tam... 
zdjęcia kibiców, którzy odpalają flary oraz fotki 
obecnych piłkarzy. 

Będzie dobrze?

Będzie 
dobrze? 

Paweł
Czado

Z DRUGIEJ STRONY

SUPERPUCHAR POLSKI

M
ecz o Super-
puchar Pol-
ski w ostat-
nich dniach w y w o ł a ł 

spore zamieszanie. Wszystko za sprawą 
decyzji PZPN-u, który próbuje zorganizować 
to spotkanie we Wro-cławiu. Firma Tarczyń-
ski to sponsor tytular-
ny stadionu w stolicy Dolnego Śląska, a także związku, stąd może wynikać chęć zmia-
ny lokalizacji. Z tym nie zgadza się Lech, a wszystko ma się wy-jaśnić w przyszłym ty-
godniu.

Nietrafiona 
decyzjaWładze centrali nie poinformowały o swoich planach żad-

nej z zainteresowa-

nych stron, więc nie może dziwić oburze-nie. PZPN chce, żeby 
mecz o Superpuchar we Wrocławiu odbył się nie tylko w tym, ale też w kolejnym roku. Tymczasem to zawsze był przywilej mistrza 
Polski, który organi-zował to wydarzenie 
u siebie. 

Kolejorz nie zgadza się z takim postawie-
niem sprawy przez futbolową centralę. – Według mnie jest to 
kompletnie nietrafiona decyzja. Powinno się ją podjąć przed sezonem, żeby to było transpa-rentne, i żeby znać 
zasady gry – podkre-ślał właściciel i prezes 
Piotr Rutkowski w roz-mowie z TVP Sport. Na 
podobnym stanowisku stoi rzecznik poznań-
skiego klubu, Adrian Gałuszka. – Mogę po-

wtórzyć za naszym prezesem, że przyję-liśmy te doniesienia z dużym zdziwieniem. Pamiętamy, co działo się rok temu przy Buł-
garskiej przy okazji meczu z Legią. Oczy-wiście sportowo mecz nie zakończył się dla nas dobrze, ale cała or-
ganizacja wydarzenia okazała się kapitalna. Był to duży sukces – zaznaczył.Centrala stanęła pod ścianą. Kibice zarówno 
Kolejorza, jak i Górnika 
zapowiedzieli bojkot, jeśli to starcie miałoby się odbyć na Dolnym Śląsku. Może zatem wyjść na to, że z pił-karskiego święta bę-dą nici. – Rozważamy każdy wariant. Jeżeli 
organizatorem meczu 
o Superpuchar Polski będzie PZPN, to pod uwagę brany jest tylko 

Wrocław. Ale organiza-
torem, jak w ostatnich latach, może też być klub – stwierdził nie-
co asekuracyjnie kilka 
dni temu sekretarz ge-neralny PZPN, Łukasz 
Wachowski. Zapytany 
przez nas o termin de-cyzji, rzecznik Lecha stwierdził, że nie ma żadnych informacji i czekają na ruch cen-
trali...

Kula u nogiTo nie pierwsze zamieszanie związa-
ne z Superpucharem 
Polski. W 2024 roku Jagiellonia (mistrz) miała się zmierzyć z Wisłą Kraków (zdo-
bywca Pucharu Pol-ski) 7 lipca. Okazało się jednak, że stadion w Białymstoku nie bę-dzie wtedy dostępny. Później obie drużyny występowały w euro-

pejskich pucharach 
i zwyczajnie brako-wało wolnego ter-
minu. Znaleziono go 
dopiero... 2 kwietnia 2025 roku! To nie był 
jednak koniec pro-
blemów. Kibice Wi-sły byli i wciąż nie są 
wpuszczani na trybu-ny większości stadio-

REPREZENTACJA

P
rawie jedna 
czwarta reprezen-
tacji zrzeszonych w FIFA przygo-towuje się do mi-strzostw świata, które już za 15 dni rozpoczną się za oceanem. Prze-grani, a wśród nich Bia-ło-czerwoni, mają przed sobą towarzyskie granie o „pietruszkę”. Fakt po-wołania kadry trzeba jednak odnotować…

Bramkarze. PowrótPrześledźmy więc powołania trenera Jana 
Urbana. Do kadry wraca Marcin Bułka. Bramkarz saudyjskiego NEOM SC po raz pierwszy dostał zaproszenie od doświad-
czonego selekcjone-ra. Wcześniej, głównie z uwagi na kontuzje, był 
pomijany. W pierwszej 
reprezentacji ma raptem pięć występów. Po raz ostatni zagrał 6 czerwca zeszłego roku w towarzy-skim meczu z Mołdawią na Stadionie Śląskim. Po tym, jak pracę stracił Mi-chał Probierz, w kadrze nie było też Bułki. O miej-sce między słupkami po-
walczy ze spadkowiczem z Bundesligi Kamilem Grabarą i Mateuszem 

PZPN stanął pod ścianą. Kibice Lecha i Górnika ogłosili bojkot Superpucharu Polski!

Rozgrywki wyjątkowo problematyczne

Z mieszanymi uczuciami przyjęli kibice powołania selekcjonera 
Jana Urbana na towarzyskie mecze z Ukrainą i Nigerią. 
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Nowe i… stare twarze 

OGŁOSIŁ ODEJŚCIE
n Taofeek Ismaheel, 
który był wypożyczo-
ny z Górnika do Le-
cha, nie zostanie wyku-
piony poznański klub. 
Kwota transferu mia-
ła wynosić około milion 
euro. Skrzydłowy ogło-
sił jednak swoje odej-
ście w mediach społecz-
nościowych. – Przysze-
dłem tu na wypożycze-
nie, odchodzę ze wspo-
mnieniami na całe życie 
i pierwszym trofeum 
w mojej karierze – napi-
sał Ismaheel.

25-letni Karol Czubak (z prawej) z lubelskiego Motoru ma szansę na debiut w reprezentacji. 
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Kochalskim. Niestety, bram-ka przestała być w ostatnim czasie naszym mocnym punk-
tem.

Obrona. Pytanie  
o MońkęSelekcjoner nie jest skory do szybkiego dania szansy młodemu zawodnikowi. Tak też było, kiedy przez kilka lat pracował w Górniku; jeden błysk to za mało. Na nic zdała się nominacja, a w poniedzia-łek wieczorem tytuł najlep-szego obrońcy ekstraklasy dla maturzysty Wojciecha Mońki. Na grę w dorosłym zespole defensor Lecha będzie mu-siał poczekać. Za nim dopiero 28 meczów w elicie (ale już dwa mistrzostwa Polski) plus około 30 gier w juniorskich kadrach. Z ekstraklasy są za to inni, jak dobrze znany selekcjonerowi jeszcze z Za-brza Norbert Wojtuszek czy Oskar Wójcik z Cracovii, który straszył rywali kolejnymi wy-granymi pojedynkami. Tutaj dygresja – oby trener kadry zaczął w końcu grać czwórką, a nie trójką z tyłu; baraż ze Szwecją pokazał, że taka tak-tyka kończy się katastrofą... Inni w defensywie to zgrane 

karty.              

Pomoc. Czemu 
Kapustka?Stałe pytanie nie tylko nasze, ale i kibiców… Co ro-bi w reprezentacji Bartosz Kapustka? Jego bilans w tym sezonie to 28 gier, dwie bram-ki i tyleż asyst. Może lepiej 

było sięgnąć po Antoniego Kozubala z mistrzowskiego Lecha? Z młodych jest po-nownie Filip Rózga z ekipy wicemistrza Austrii, Sturmu Graz. Poza tym same pewnia-ki, z mistrzem Włoch Piotrem Zielińskim i Kacprem Kozłow-skim, za którym dobry sezon w Turcji; w tamtejszej Super Lidze zdobył sześć bramek i zanotował trzy asysty. Spe-kuluje się, że latem może się przenieść do Broendby, gdzie jest inny reprezentant Polski, Rybniczanin Bartosz Slisz.
Atak. Czubak  
z „Lewym”Powołania doczekał się Ka-rol Czubak, wybrany na Gali Ekstraklasy napastnikiem se-zonu, choć królem strzelców nie został, bo o dwa gole zdy-stansował go Słowak Tomas Bobcek z Lechii. Jest też oczy-wiście Robert Lewandowski, który ścigać się będzie z liczbą 100. O co chodzi? W reprezen-tacji ma na razie 89 bramek. Do ekskluzywnego grona bra-kuje mu więc jedenastu. Sto 

goli w reprezentacyjnych bar-wach strzelili tylko Cristiano Ronaldo (143), Lionel Messi (116) i Ali Daei (108). Oprócz Czubaka z nowych jest też Mateusz Żukowski z Mag-deburga. W zakończonym sezonie został wicekrólem strzelców 2. Bundesligi z 17 trafieniami. W gronie powo-łanych jest oczywiście Karol Świderski (w całym sezonie tylko pięć goli dla Panathi-naikosu), a nie ma Adriana Benedyczaka, który tylko wio-sną – w barwach Kasimpasy, do której został wypożyczony z Parmy – strzelił 10 goli w tu-reckiej Super Lidze. 
Michał Zichlarz

3
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Coś pana zaskoczyło, jeżeli 
chodzi o powołania selek-
cjonera Jana Urbana?- Raczej nie. Jest grupa no-wych, ale to normalne, że w takim okresie trener po-wołuje zawodników, żeby ich wypróbować, żeby im dać szansę. Kiedy ma ich zoba-czyć, jak nie teraz?
W reprezentacji znalazło 
się miejsce dla waszego 
piłkarza z Lublina, Karola 
Czubaka...- Tak. To zawodnik, który po-trafi trafić do siatki, ale cza-sami jest tak, że piłkę przy nodze ma siedem czy osiem razy na mecz. To nie jest za-wodnik do gry technicznej, kombinacyjnej, a ja akurat takich zawodników lubię. Owszem, Karol umie strzelać gola, ale musi jeszcze sporo nad sobą popracować. Jestem ciekawy, jak pójdzie mu u nas w drugim sezonie, choć oczy-wiście nie wiemy, czy w Mo-torze zostanie.
Z nowych powołanych gra-
czy są też inni, jak Wojtu-
szek, Wójcik, Żukowski…- Brakuje mi Bartosza Nowa-ka z GKS-u Katowice. Bardzo podobała mi się jego gra w tym sezonie, a sporo jego występów widziałem. Szacu-nek za to, co zrobił, że pocią-gnął zespół do europejskich pucharów, a to duży sukces. Moim zadaniem zasłużył na 

to, żeby dostać powołanie do 
kadry.

Nie powinno się patrzeć na 
PESEL?- Ile on ma lat? 30, może tro-chę więcej (za trzy miesiące skończy 33 - przyp. red.). Nie wiek powinien tutaj decydo-wać, ale aktualna dyspozycja, to co prezentuje na boisku, a wszyscy widzieliśmy, jak w zakończonym sezonie po-magał drużynie. Taki Kapust-ka nie miał wybitnego sezo-nu, a w kadrze jest. Ja wolał-bym, żeby był w niej Nowak.
Można powiedzieć, że naj-
bliższe mecze towarzyskie 
to starcia wielkich przegra-
nych?- Nie ma tych drużyn na naj-bliższych mistrzostwach świata, ale tym bardziej moż-na wykorzystać okazję i przy-

gotować zespół do kolejnych meczów o coś. Podobnie do tej kwestii podchodzą nasi najbliżsi przeciwnicy z Ukra-iny i Nigerii.
Kto jest faworytem mun-
dialu?- Trochę mnie pan zaskoczył, bo jeszcze się nad tym nie zastanawiałem. Z racji także francuskiego obywatelstwa, na pewno będę dobrze życzył Trójkolorowym. Wiemy, jaki-mi piłkarzami dysponują, ale są też Argentyna czy Brazy-lia. Można powiedzieć, że to żelazny zestaw kandydatów do wygranej. Chciałbym, że-by była jakaś niespodzianka, żeby ktoś wyskoczył, bo to zawsze dobrze, kiedy tak się podczas dużych turniejów dzieje. Dzięki temu jest cie-kawie. 

Rozmawiał Michał Zichlarz   

nów. Podobnie miało być wtedy, a Jaga powołała się na planowany remont na sektorze gości. Z tego powodu działacze klubu z Krakowa zapowiedzieli, że piłkarze nie pojadą na mecz albo zostanie wy-słana drużyna... oldbojów. 

PZPN musiał zareagować. Stanął po stronie Bia-łej Gwiazdy i postanowił przenieść spotkanie na PGE Narodowy w War-szawie. Ta decyzja nie spodobała się na Podlasiu, gdzie kibice postanowili zbojkotować wydarzenie, 

więc na trybunach zasie-dli tylko fani krakowskie-go klubu. Teraz wrocław-ski stadion może świecić pustkami, więc przed PZPN-em trudna decyzja, która wymaga schowania ego do kieszeni.
Miłosz Cebo
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 KADRA NA MECZE Z UKRAINĄ I NIGERIĄ

n Bramkarze: Marcin Bułka (NEOM), Kamil Grabara (Wolfs-
burg), Mateusz Kochalski (Karabach).

n Obrońcy: Jan Bednarek (Porto), Tomasz Kędziora (PAOK), 
Jakub Kiwior (Porto), Kacper Potulski (Mainz), Arkadiusz Pyrka 
(St. Pauli), Przemysław Wiśniewski (Widzew), Norbert Wojtu-
szek (Jagiellonia), Oskar Wójcik (Cracovia).

n Pomocnicy: Jakub Kamiński (Koeln), Bartosz Kapust-
ka (Legia), Kacper Kozłowski (Gaziantep), Oskar Pietuszewski 
(Porto), Jakub Piotrowski (Udinese), Filip Rózga (Sturm Graz), 
Michał Skóraś (Gent), Bartosz Slisz (Broendby), Sebastian Szy-
mański (Stade Rennes), Nicola Zalewski (Atalanta), Piotr Zie-
liński (Inter).

n Napastnicy: Karol Czubak (Motor), Robert Lewandowski 
(Barcelona), Karol Świderski (Panathinaikos), Mateusz Żukow-
ski (Magdeburg).

TOWARZYSKIE GRANIE 
n Z Ukrainą zmierzymy się 
we Wrocławiu w niedzie-
lę o godz. 17.30. Z kolei z Ni-
gerią w środę 3 czerwca 
w Warszawie o godz. 20.45. 
Zgrupowanie kadry we 
Wrocławiu rozpoczyna się 
w czwartek.

Nowe i… stare twarze 

Ostatni Superpuchar zgromadził na trybunach poznańskiego obiektu ponad 40 tysię-
cy kibiców. 
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Rozmowa z Jackiem Bąkiem, 96-krotnym 
reprezentantem Polski w latach 1993-2008, 
uczestnikiem MŚ 2002, 2006 i Euro 2008, 

piłkarzem takich klubów jak Motor, Lech, Lyon, 
Lens, Austria Wiedeń i Ar-Rajjan 
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Wolałbym 
Nowaka! 

Nagroda dla najlepszego piłkarza sezonu i zwycięstwo w rankingu Złote Buty „Spor-
tu” to za mało, by Bartosz Nowak (z prawej) znalazł się w kadrze. 

Jacek Bąk uważa, że o powołaniu do kadry powinna de-
cydować aktualna dyspozycja, a nie wiek zawodnika. 
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PIŁKA NOŻNA4 Europejskie puchary n PKO BP Ekstraklasa

GKS KATOWICE

P
rzy Nowej Bukowej 
funkcjonuje najbar-dziej „polski” zespół 

w ekstraklasie. Zagra-niczni piłkarze w Gie-KSie stanowili średnio 25,7 procent składu. GKS stawia na Polaków 
i jest to powszechnie 
znany fakt. W minionym już sezonie spośród ob-
cokrajowców zagrali 
w nim: Marius Olsen, 
Marten Kuusk, Jesse 
Bosch, Erik Jirka, Eman 
Markovic, Adam Zrelak, Ilja Szkurin i Borja Ga-lan. Każdy z nich w róż-nym stopniu pomagał zespołowi. Jednym z tych, który rozegrał najwięcej (2272) minut, był Borja Galan.

Pomógł drużynieDla Hiszpana był to drugi sezon w GKS-ie i przy okazji 
drugi w ekstraklasie. Waha-dłowy zakończył go z trzema 
golami i trzema asystami. Nieco poprawił wynik z po-
przedniej kampanii, w której zaliczył tyle samo asyst, ale zdobył jedną bramkę mniej. Musiał natomiast pokonać 
przeszkody na drodze do po-lepszenia „liczb”, ponieważ zimą zyskał godnego konku-renta o miejsce w składzie – wiosną często zamiast niego w pierwszym składzie wystę-pował Erik Jirka. Ponadto Ga-lan pauzował przez miesiąc na przełomie kwietnia i maja. 
Mimo wszystko Hiszpan nie 
kryje zadowolenia z sezonu, który dla GieKSy zakończył się awansem do europejskich 
pucharów z 5. miejsca w lidze. 

- Dla mnie był to sezon udany. Jestem szczęśliwy i dumny, bo udało mi się zdobyć parę go-li, parę asyst. Co prawda pod koniec sezonu borykałem się z kontuzją, ale wróciłem na 
dwa ostatnie mecze i… zdo-byłem gola z Jagiellonią oraz asystowałem w sobotnim me-czu z Pogonią przy trafieniu Marcela Wędrychowskiego. Czuję, że pomogłem drużynie – stwierdził w rozmowie ze 
„Sportem” 33-latek urodzony 
w Madrycie.

Każdy jest śmieszkiemGdy Galan przeniósł się 
do Katowic, bardzo szyb-ko stał się zawodnikiem pierwszego składu. Trener Rafał Górak znalazł dla nie-go miejsce, przenosząc go 
z pozycji ofensywnego po-mocnika na wahadło. W Ka-

towicach Hiszpan czuje się doskonale, dlatego już pół roku temu przedłużył kon-trakt, który obowiązywać będzie do czerwca 2028 ro-ku. Powoli uczy się polskie-go (radzi sobie coraz lepiej), bardzo dobrze rozumie się z zespołem, poznał realia 
katowickiej szatni i wpaso-wał się do nich. – Kluczem 
do awansu do europejskich pucharów według mnie jest 
atmosfera w szatni. Lubimy ze sobą przebywać. Po me-czu z Pogonią bawiliśmy się doskonale! Każdego dnia, gdy przychodzę na trening, wiem, że miło spędzę czas. Każdy z nas jest zabawny, każdy z nas jest trochę szalo-ny, każdy potrafi zażartować. Każdy z nas przychodzi na treningi z uśmiechem. Będąc szczerym, praca dla GKS-

-u jest przyjemnością i gdy przychodziłem do klubu dwa lata temu, przenosząc się z Odry Opole, nie przy-puszczałem, że za chwilę 
awansujemy do europej-skich pucharów. Pierwszy sezon w ekstraklasie był dla 
nas stabilny, ani przez mo-ment nie byliśmy zagrożeni 
spadkiem. Minione rozgryw-ki były jednak zupełnie inne. Były ekstremalnym przeży-ciem, ale warto było być czę-ścią tej historii – wystarczy spojrzeć na to, jak się zakoń-czyła! – opowiedział Galan, który dodał, że takich wyni-
ków nie tylko nie spodzie-wał się dwa lata temu, ale nawet kilka miesięcy temu! 

Mają charakter! – Jeśli ktoś powiedziałby mi na początku rozgrywek, 

że właśnie w takim miejscu się znajdziemy, raczej bym w to nie uwierzył. Zimą tym bardziej, bo przecież byliśmy w strefie spadkowej. Było bardzo trudno, ale udało się nam. Wszystko dzięki zespo-łowi, który jest doskonale 
zgrany. Mamy w sobie ducha walki. Zdobyliśmy mnóstwo 
goli w ostatnich minutach meczów – potwierdza to także sobotnia bramka Mar-cela (w 8 minucie doliczone-go czasu, na wagę awansu 
do europejskich pucharów – przyp. red.). Mamy charak-
ter, który pozwala nam zdo-bywać punkty i osiągać suk-cesy – zapewnił Borja Galan, który zgłasza gotowość do walki o udział w Lidze Kon-
ferencji.

Kacper Janoszka

O minionym sezonie w wykonaniu GieKSy rozmawialiśmy z Borją Galanem, 

wahadłowym w ekipie Rafała Góraka.Taka praca to przyjemność

O
to – wciąż oczy-wiście pełna za-
gadek - droga na-szych zespołów 
przez kwalifika-

cyjne wyboje.

Liga Mistrzów
(2. runda - 21/22.07. 

i 28/29.07.; 3. runda – 
4/5.08. i 11/12.08., 4. run-
da – 18/19.08. i 25/26.08.)Po raz pierwszy w histo-rii w kwalifikacjach zagrają 
dwie polskie ekipy. Ze znacz-nie lepszej pozycji – dzięki 
punktom zgromadzonym 
w poprzednich edycjach pu-charowych – startuje Lech Poznań (27.250). Jeżeli jego droga do fazy ligowej Cham-pions League przebiegałaby „bez zakłóceń”, byłby roz-stawiony w każdej rundzie kwalifikacyjnej, łącznie z czwartą (czyli play off).

Kolejorz rozpocznie zma-gania od drugiej rundy. Aż dziewięciu spośród jego 
potencjalnych rywali na ten etap „wdrapie się” z rundy pierwszej. Mogą wśród nich być zespoły niekoniecznie 
„wygodne”, jak np. kazachski Kajrat Ałmaty (zagrał w fazie ligowej LM w kończącym się sezonie) czy rumuńska Uni-versitatea Craiova. Wśród nierozstawionych ekip są też 
niespodziewani mistrzowie Danii (AGF Aarhus), Szwecji (Mjällby AIF) oraz Szwaj-carii (FC Thun). Tercet ów ma zdecydowanie niższy ranking od mistrzów Polski, 
ale ewentualna rywalizacja z którymś z tych zespołów nie musi być spacerkiem. 

Dwunastozespołowe stawki drużyn rozstawionych i nie-
rozstawionych przed loso-waniem podzielone zostaną na trzy czterodrużynowe 
koszyki.Jeśli w dwunastu parach drugiej rundy wygrają fa-woryci (czyli zespoły z wyż-szym rankingiem), w run-dzie trzeciej (Poznaniacy mogliby trafić na przykład 
na izraelski Hapoel Beer--Szewa, ale też na dobrze sobie znany (ale źle wspo-minany) Lincoln Red Imps z Gibraltaru.

W czwartej rundzie (już bez koszyków) wśród ewen-
tualnych rywali Kolejorza będą dwaj zwycięzcy z run-dy trzeciej, oraz włączający się dopiero na tym etapie mistrzowie Grecji (AEK Ateny), Austrii (LASK Linz) i Norwegii (Viking Stavan-ger).W przypadku Górnika Zabrze (9.350) i tzw. ścieżki 
niemistrzowskiej, w dru-
giej rundzie przeciwnikiem 
podopiecznych Michala Gašparika będzie ktoś z du-etu Fenerbahce Stambuł – 

Sturm Graz. Ze względu na to, że trzecia runda losowa-
na jest przed rozegraniem 
drugiej, po ewentualnym awansie Zabrzanie – elimi-nując Turków – przejęliby jego ranking, a więc mogliby zagrać z kimś nierozstawio-nym (Union Saint-Gilloise, Sparta Praga, NEC Nijmegen oraz zwycięzca drugiej pary z drugiej rundy). Eliminu-jąc Austriaków, trafialiby na którąś z drużyn rozsta-
wionych: Olympique Lyon, Bodo/Glimt, Olympiakos Pireus lub Fenerbahce (jeśli 

wygra ze szkockim Hearts w drugiej rundzie).
Liga Europy
(3. runda – 6.08. i 13.08., 

4. runda – 20.08. i 27.08.)Jagiellonia Białystok (22.000) włącza się do gry 
dopiero w trzeciej rundzie, ale losowana będzie z grona drużyn nierozstawionych (koszyk cztero- i trzydru-żynowy, podział tuż przed losowaniem), identycznie jak... Górnik, jeśli odpadnie 
w drugiej rundzie kwalifika-cji LM. Potencjalni rywale? Glasgow Rangers, Red Bull Salzburg, Benfica, Viktoria Pilzno, Midtjylland, PAOK Saloniki i Ferencvaros, przy czym pięć ostatnich dru-żyn gra wcześniej w dru-giej rundzie (i może odpaść z rywalem z niższym ran-
kingiem, który wskoczy w losowaniu w ich miejsce), a Węgry – nawet w pierw-szej. Gdyby Białostoczanom udało się przebrnąć tę fazę, w czwartej rundzie... będą rozstawieni, a wśród poten-cjalnych rywali znajdą się 
mistrzowie, którzy odpadli 
w trzeciej rundzie kwalifi-kacji Ligi Mistrzów. Będą jednak też ekipy włączające się do gry dopiero na tym etapie: belgijski Sint-Tru-iden, Trabzonspor, MFK Karwina, OFI Kreta i Lille-
stroem.

Liga Konferencji
(2. runda – 23.07. 

i 30.07.; 3. runda – 6.08. 
i 13.08., 4. runda – 20.08. 
i 27.08.)

Raków Częstochowa (22.250) i GKS Katowice (9.350) rozpoczną boje 
w drugiej rundzie, jako ekipy rozstawione (przed losowa-niem – podział na sześć ko-szyków). Wśród rywali – 43 drużyny. Mogą wśród nich być przedstawiciele San Ma-rino, Andory czy Gibraltaru, ale też np. GAIS Goeteborg czy jego możniejszy sąsiad IFK Goeteborg, słowackie: MSK Żylina i DAC Dunajska Streda albo CSKA 1948 So-fia (nie mylić z... CSKA Sofia, startującą w Lidze Europy!).

W trzeciej rundzie Kato-wiczanie już szans na roz-stawienie nie będą mieć, a wśród potencjalnych ry-wali znajdują się m.in. Spor-ting Braga, Ajax, FC Kopen-haga, Panathinaikos, ale też Partizan Belgrad, CFR Cluj, HJK Helsinki, RFS Ryga czy Zrinjski Mostar. Na żaden z tych zespołów nie trafi na 
pewno rozstawiony Raków; mógłby za to zagrać z Au-strią Wiedeń, kazachskim Tobołem Kostanaj, szkockim Hibernianem lub Sankt Gal-len albo FC Sion ze Szwaj-carii. Ale może też trafić na Maltańczyków z Hamrun lub Farerów z HB Torshavn.Raków (i Jagiellonia, je-śli „przejdzie” z LE do LK) będzie rozstawiony także w czwartej rundzie. GKS – 
tylko w razie ewentualnego 
wyeliminowania w rundzie trzeciej zespołu z wysokim rankingiem (który przejmie 
od niego na losowanie play offu).

(DaL)

Choć w kwalifikacjach do trzech pucharów mamy 
aż pięć drużyn, żadna z nich nie jest jeszcze pewna 
występu w fazie ligowej. Lech, Górnik i Jagiellonia 
potrzebują do tego wygrania przynajmniej 
jednego dwumeczu, a Raków i GKS aż trzech!
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Kręta droga 
do Europy

Ścieżka mistrzowska Antoniego Kozubala i jego kolegów z Lecha do fazy ligowej LM 
jawi się dużo przyjaźniejsza niż ewentualna droga przez mękę Jarosława Kubickiego 
i spółki. 
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RUCH CHORZÓW

C
o by ugrali Niebiescy w barażach, nie wiado-mo i nie przekonamy się o tym, bo na własne życzenie już zakoń-czyli sezon. Słowo „katastro-fa” było odmieniane przez wszystkie przypadki, a gdy z ust piłkarzy usłyszał je tre-ner Waldemar Fornalik, rzucił tylko: „Wy zagraliście jak ka-tastrofa”.

Kadra mniej więcej jestW poniedziałek zawodnicy odbyli ostatni trening, po któ-rym udali się na urlopy. Te bę-dą trzy dni krótsze, niż pier-wotnie zakładano. Przed roz-jazdem odbyły się w klubie rozmowy z całą drużyną – za-równo w szatni, jak i indywi-dualnie. Wszystko przebiegło w atmosferze serdeczności, a zawodnicy byli świadomi, że – mówiąc delikatnie – dali ciała. Klub ogłosił wczoraj li-stę tych, których wygasające za miesiąc kontrakty nie zo-staną przedłużone (Gradecki, Jakub Szymański, Szymiński, Preisler, Mezghrani, Szwoch). Kończą się też umowy Watso-na, Lukicia, Konczkowskiego, Ventury, Sikory, Nagamatsu i Kolara. Jak wskazuje logika i co też udało nam się usły-szeć, skoro nie znaleźli się na liście do „odstrzału”, to Ruch ma na nich jakiś pomysł. Z te-go grona zresztą tylko Denis Ventura nie ma zapisanej opcji przedłużenia kontraktu, ale jako że Słowak grał dobrze, 

klub chciałby go zatrzymać, a i sam pomocnik też chętnie zostałby przy Cichej. Wczoraj z kolei przedłużono do 2028 (wygasający) kontrakt Jakuba Bieleckiego (z opcją przedłu-żenia o dwa lata). Niektóre prolongaty były uzależnione od wyniku na koniec sezonu, ale raczej w tej chwili można zakładać pozostanie tych za-wodników, choć wszystko się może zdarzyć. Dokładając do tego dziewięciu graczy, którzy mają kontrakty ważne jeszcze co najmniej rok (Leśniak-Pa-duch, Szymon Szymański, Komor, Rosół, Lachendro, Ceglarz, Szwedzik, Szczepan, Jendryka), wychodzi 17 gra-czy na następny sezon. Mniej więcej.
Szwedzik może zostaćBo są jeszcze pewne wąt-pliwości. Jedna z nich dotyczy Patryka Sikory, który ostatni mecz zagrał 20 kwietnia 2024 i od tamtej pory ciągle jest kontuzjowany, z krótkim mo-mentem zdrowia w zimowym okresie przygotowawczym na początku 2025. „Sikor”, wychowanek Ruchu, kilka dni temu odbył już pierw-szy trening razem z drużyną, jeszcze na niego „dmuchano i chuchano”, ale wszystko bu-dzi optymizm. Jego pozosta-nie przy Cichej jest możliwe, choć jeszcze waży się, w jakiej roli – na pewno jednak nie będzie to opcja obciążająca klubowy budżet. Nie dziwi też, że dwóch utalentowanych młodzieżowców – Nikodem 

Leśniak-Paduch i Jakub Jen-dryka – przyciąga zaintereso-wanie lepszych i bogatszych klubów. W Chorzowie są jed-nak przekonani, że uda się ich zatrzymać.Podobnie jest z Patrykiem Szwedzikiem – kontrakt do 2027 plus opcja przedłuże-nia. Najlepszy strzelec Ruchu według różnych doniesień medialnych ma na stole ofer-ty z zagranicy, ale z tego, co usłyszał „Sport”, w tej chwili bardziej prawdopodobne jest jego pozostanie. Kończy się też wypożyczenie Szymona Karasińskiego z Zagłębia Lu-bin, ale nie można wykluczyć scenariusza podobnego do tego sprzed roku – gdy Mie-dziowi go sprawdzili, odrzuci-li i jeszcze raz oddali Ruchowi.
Spotkanie z 
właścicielamiNiebiescy chcą więc bu-dować na składzie, z którym to przecież trener Fornalik omal nie awansował do ba-raży – bez rewolucji, a raczej z ewolucją. Zasada jest dzie-cinnie prosta – ściągnąć lep-szych graczy niż ci, którzy odchodzą, a których jakość bywała wątpliwa. Działania są już podejmowane, choć więcej będzie wiadomo za kilka dni. Dzisiaj bowiem ma dojść do spotkania klubowe-go szefostwa z największymi akcjonariuszami, właściciela-mi Ruchu. Z kolei w czwartek ma się odbyć spotkanie z radą nadzorczą.

Piotr Tubacki

GÓRNIK ZABRZE 

W 
zakończonym sezonie bram-karz młodzie-żowej reprezen-tacji Polski był mocnym punktem Zabrzan. Zagrał w 36 spotkaniach, w 13 z nich zachował czy-ste konto, w tym w 10 li-gowych, będąc pod tym względem jednym z wyróż-niających się w ekstrakla-sie. Szczególnie w tym roku zaimponował liczbami, bo zaliczył aż dziewięć czy-stych kont.   

Kluczowa interwencjaW kończącym rozgryw-ki starciu z Radomiakiem (6:2) przebywał na boisku przez prawie godzinę, po czym zastąpił go Tomasz Loska, dwukrotnie dając się zaskoczyć. – „Gieniu” zasłu-żył na to ciężką pracą i tym, co robi dla klubu, który ma w sercu. Już do przerwy prowadziliśmy 5:0. Zdomi-nowaliśmy rywala, pokaza-liśmy klasę... Jak drużyna odpaliła, jak ten motor zo-stał na dobre włączony, to nikt nie był nas w stanie za-trzymać. Gdyby ktoś przed sezonem powiedział mi, jak będzie, to brałbym wszyst-ko w ciemno. Utrzymaliśmy poziom i mogę go określić jako bardzo dobry – mówi Marcel Łubik.Jego umowa z górni-czym klubem kończy się 30 czerwca. Co dalej zawodni-kiem wypożyczonym z FC Augsburg, który pojawił się w Zabrzu 1 lipca zeszłego roku, przechodząc z pierw-szoligowego GKS-u Tychy? – Jeszcze nie dostałem oferty, więc nic nie mogę 

powiedzieć. Czuję się tutaj bardzo dobrze. Co do Au-gsburga, to mam zielone światło, żeby kolejny sezon spędzić na wypożyczeniu. Gdzie? To jest znak zapyta-nia – stwierdza 22-latek.Łubik szczególnie w koń-cówce sezonu był mocnym punktem drużyny. Pomógł szczególnie w ćwierćfina-le Pucharu Polski, kiedy w drugiej połowie – przy prowadzeniu 1:0 z Lechem w Poznaniu – obronił rzut karny w wykonaniu Jo-ela Pereiry. – W końcówce roku popełniłem dwa błę-dy, w meczu z Zagłębiem i z Radomiakiem w Rado-miu. Zrobiło się bardzo głośno, co nie bardzo rozu-miałem... Jak mówię, cały sezon na plus, a pochwała dla kolegów z pola, którzy bardzo mi pomagali. Jako całość popełnialiśmy nie-wiele błędów, straciliśmy mało bramek, bo tylko 38, co uważam za bardzo dobry wynik – podkreśla bram-karz Górnika.
Zespół ma rezerwyGdyby nie dwie stracone bramki w rywalizacji z Ra-domianami górnicza eki-pa byłaby najlepsza, jeżeli chodzi o defensywę. Naj-mniej, bo 37 bramek, stra-ciła Legia, o jedną więcej wicemistrz Polski Górnik, a także Wisła i Zagłębie. Mistrz Lech stracił aż 45 go-li, a trzecia Jagiellonia – 41.– W obronie, obojętnie kogo bym wymienił, Janic-kiego, Josemę, Szcześniaka, Bochniewicza, Olkowskie-go, Sacka czy Janżę, wszy-scy dali z siebie wszystko i na każdego można było liczyć. Kryspin Szcześniak 

miał ciężko, ale wskoczył na mecz z Cracovią, gdy Rafał Janicki był kontuzjowany, i zagrał bardzo dobrze. To są małe, ale ważne rzeczy. Nasza kadra ma szerokość i głębokość. Każdy z nas dał z siebie maksa i każdego można pochwalić – komple-mentuje kolegów golkiper Górnika.
Czekanie na rywala17 czerwca w Zabrzu dowiedzą się, z kim zagrają w 2. rundzie eliminacji Ligi Mistrzów; mecze w tej fazie zaplanowano na 21 i 28 lip-ca. Czy będzie to słynny Fe-nerbahce, czy Sturm Graz. – Czy ta drużyna pójdzie do przodu? Tak. Widać, że ten zespół idzie do przodu, że to jeszcze nie jest koniec progresu. Końcówka poka-zała, jak idziemy w górę. W kolejnym sezonie będzie jeszcze lepiej – uważa Łu-bik.Od zeszłego czwartku oficjalnie nowym właści-cielem Górnika jest Lukas Podolski. Jak na to patrzy szatnia? – Nie zwracaliśmy na to aż takiej uwagi. Lukas był z nami każdego dnia na boisku, wiele mogliśmy się od niego nauczyć. To było dla nas najważniejsze. Te-raz jest właścicielem klubu i uważam, że to świetne rozwiązanie – podkreśla.Teraz przed piłkarzami dwutygodniowy urlop. Jak spędzi go „jedynka” Górni-ka? – Jadę do dziadków ko-ło Szczecina, a potem do ro-dziny w Niemczech. Dawno nie widziałem najbliższych i z nimi mam zamiar spę-dzić wolny czas – kończy  Łubik.

Michał Zichlarz         

Augsburg zgodził się na kolejne 
wypożyczenie - mówi Marcel Łubik, bramkarz 
Górnika Zabrze, którego losy się ważą.

F
o

t.
 P

a
w

e
ł 

J
a

s
k

ó
łk

a
 /

 P
re

s
s

 F
o

c
u

s
   

Choć ostatnia porażka nadal mocno boli Chorzowian, 
to próbując odciąć się od emocji, klub już działa 
w kontekście przygotowań do następnego sezonu.
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Rewolucji 
nie będzie

Jeden z najważniejszych momentów dla Górnika w sezonie 2025/26 – Marcel Łubik 
broni rzut karny egzekwowany przez Joela Pereirę w ćwierćfinale Pucharu Polski. 

Dostał zielone Dostał zielone 
światło światło 

Wbrew niektórym medialnym doniesieniom bardzo prawdopodobne, że Patryk Szwe-
dzik zostanie w Ruchu na kolejne rozgrywki. 
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NIGERYJCZYK NA 
DŁUŻEJ
n James Igbekeme prze-

dłużył kontrakt z Wisłą Kra-
ków. Umowa będzie obowią-

zywać do 30 czerwca 2027 
roku z możliwością przedłuże-

nia o kolejny sezon. 30-letni ni-
geryjski pomocnik w zakończo-
nym sezonie Betclic 1. Ligi wy-
stąpił w 30 spotkaniach i zdobył 
trzy bramki. Teraz pokaże się na 
boiskach ekstraklasy.

OPUSZCZĄ PUSZCZĘ
n Klub z Niepołomic żegna się 
z kilkoma zawodnikami, w tym 
z Norbertem Barczakiem i se-
negalskim pomocnikiem Chri-
stopherem Simonem. Pierw-
szy był wypożyczony z Górni-
ka Zabrze, drugi z Motoru Lu-
blin. Z Puszczy odejdzie też inny 
z wypożyczonych graczy, Woj-
ciech Hajda, który wraca do 
Miedzi Legnica. Przypomnijmy, 
że jeszcze przed zakończeniem 
rozgrywek małopolski klub 
podpisał umowę o współpracy 
w zakresie m.in. wymiany gra-
czy z wicemistrzem i zdobywcą 
Pucharu Polski Górnikiem.  

POŻEGNANIE Z 
POMOCNIKIEM
n Dominik Kun odchodzi z Wi-
sły Płock, kontrakt 32-latka 
nie został przedłużony. Ten po-
mocnik w zakończonym sezo-
nie PKO Bank Polski Ekstrakla-
sy wystąpił w 33 spotkaniach. 
W klubie ze stolicy Mazowsza 
występował od 2024 roku (ma 
na koncie awans), a wcześniej 
grał w nim w latach 2015-17.

NIE CHCĄ HISZPANA
n Grający wiosną w Cracovii 
Pau Sans odchodzi z tego klu-
bu. W drugiej części rozgrywek 
zagrał w 14 spotkaniach, w któ-
rych strzelił jednego gola w ry-
walizacji z Bruk-Betem (był to 
jego debiut). Pasy nie skorzy-
stają z opcji wykupu 21-letniego 
gracza z drugoligowego Realu 
Saragossa.

PIŁKA NOŻNA6 Betclic 1. Liga

KRÓTKA PIŁKAKRÓTKA PIŁKA

POLONIA WARSZAWA

B
araże od momentu wprowadzenia w sezo-nie 2019/20 nieraz na-pisały niezwykle dramatycz-ne historie, ale czasami sam awans do nich jest nie mniej pasjonujący. Tak było w mi-nioną niedzielę, gdy Polonia rzutem na taśmę, po bram-ce Łukasza Zjawińskiego w 98 minucie meczu w Opo-lu (2:1) prześlizgnęła się do dodatkowej rozgrywki kosz-tem Ruchu Chorzów. - Prze-sunęliśmy dwóch obrońców do przodu, zaryzykowali-śmy, stąd bardzo dobre oka-zje miała również Odra. Pił-ka nie wybacza błędów. Do końca mieliśmy wiarę, każdy z zawodników dał jakość, zmiennicy pomogli tym, któ-rzy pod koniec już nie mieli sił – mówił trener Mariusz Pawlak. Całe piękno for-

muły barażowej polega na elemencie szczęścia, loteryj-ności, a zdarzało się już, że drużyny, które znajdowały się w nich na ostatnią chwi-lę, siłą rozpędu potrafiły iść za ciosem i awansować.
Ciężka droga odbudowyCzarne Koszule swoją pozycję na mapie polskiej piłki odbudowują dość mo-zolnie. Po spadku z ekstra-klasy w 2013 znalazły się na zakręcie i wylądowały 

w IV lidze. Do III ligi udało się im awansować po roku, ale potem zaczęły się schody. Wprawdzie w 2016 roku po barażach z Górnikiem Wał-brzych (1:0, 1:1) udało się awansować do II ligi, ale była to zaledwie roczna przygoda. Po spadku w 2017 na czwar-ty poziom rozgrywek utknęły tam na długie pięć sezonów. Na kolejny awans trzeba było poczekać do 2022 roku i był to wyraźny zwrot w ich naj-nowszej historii. Jako benia-minek drużyna wzięła II ligę w cuglach, notując awans po awansie. Od 2023 Warsza-wianie występują na pozio-mie I ligi. Na awans po bara-żach mieli szansę już w po-przednim sezonie. Podobnie jak teraz przystąpili do nich z 6. miejsca. W starciu z Wisłą Płock dość szybko objęli pro-wadzenie za sprawą Daniego Vegi, ale kolejne dwa gole 

należały już do podopiecz-nych trenera Mariusza Misiu-ry, którzy w finale pokonali Miedź Legnica 2:0.
Ambiwalentne 
wspomnieniaRywalem stołecznej eki-py w czwartkowym (20.30)półfinale tym razem będzie Wieczysta. Z Krakowianami Warszawianie mają w tym sezonie bardzo mieszane wspomnienia. Jesienią przy Konwiktorskiej doznali bo-lesnej klęski aż 1:6, ale wio-sną na Arcelor Mittal Park w Sosnowcu zdołali się zre-wanżować. Wprawdzie „tyl-ko” 2:1, ale drużyna trene-ra Pawlaka udowodniła, że nie musi mieć kompleksów przed konfrontacją z klubem Wojciecha Kwietnia. - To jest nagroda dla wszystkich, bo w barażach gramy drugi raz z rzędu. Marzymy o czymś 

więcej, ale to wszystko nie jest takie proste. Droga do awansu jest kręta i wybo-ista. Mieliśmy trudne mo-menty w tym sezonie, lecz cel minimum udało nam się zrealizować. Kibice momen-tami w nas nie wierzyli, ale najważniejsze, że na koniec się cieszyli razem z nami. Przed nami duża szansa, że-by zagrać o coś więcej. Nie chcemy odpaść w półfinale – mówi Mariusz Pawlak, który pracuje przy Konwiktorskiej dwa lata. W trudniejszych momentach kibice domagali się od właściciela Gregoire Nitota dymisji szkoleniowca. Ten pozostawał jednak nie-ugięty, a jeśli jego drużynie udałoby się awansować do ekstraklasy, będzie mógł od-czuwać jeszcze większą sa-tysfakcję.
Mariusz Rajek

WIECZYSTA KRAKÓW

G
ospodarze barażu z Polonią Warszawa nie byliby w stanie sami zorganizować meczu, ale mogą li-czyć na pomoc Wisły.

Kawałek trybunyW niedzielny wieczór Synerise Arena pękała w szwach. Procent z 33-ty-sięcznej widowni ruszył po ostatnim gwizdku na mu-rawę, by celebrować awans z zawodnikami Białej Gwiaz-dy. Ochroniarze nie próbo-wali długo walczyć, a póź-niej rozemocjonowani fani Wisły utrudniali organizację ceremonii z przekazaniem pucharu za wygranie Betc-lic 1. Ligi. Organizacja nie była idealna, natomiast pra-cownicy Wisły znają obiekt przy ul. Reymonta o niebo lepiej niż ludzie Wieczystej. Pomagają więc, jak mogą w organizacji czwartkowe-go spotkania z Czarnymi Ko-szulami z Warszawy (godz. 20.30), m.in. zorganizowali proces akredytacyjny dla dziennikarzy i udostępnili swój serwis do dystrybucji biletów. Do otwartej sprze-daży trafiło około 3,5 tysią-ca wejściówek z czterech dolnych sektorów trybuny E (od strony Parku Jordana). Ceny są symboliczne - jak w Sosnowcu, gdzie Wieczy-sta gra, można wejść za zło-tówkę. Swoją pulę na sektor 

gości otrzymali także fani Polonii.
Szachtar ma 
pierwszeństwoJeżeli Wieczysta wyeli-minuje Czarne Koszule, w niedzielnym finale znów będzie gospodarzem na Wi-śle. Historia może się poto-czyć i tak, że jeden obiekt w przeciągu tygodnia bę-dzie areną dwóch fet z oka-zji promocji do ekstraklasy! Wczoraj przy ul. Reymonta rozpoczęło się sprzątanie po celebracji Wisły, która ze stadionu przeniosła się na krakowski Rynek. Szturm kibiców nieco zaszkodził murawie, ale greenkeeperzy Białej Gwiazdy znajdą spo-sób na załatanie ubytków. Pewne jest, że boisko nie będzie przeszkadzało dru-żynom w grze. Wisła miała czy ma jedną z najlepszych płyt w Polsce, a kilkumie-sięczna współpraca z Szach-tarem Donieck pozwoliła jeszcze bardziej podwyż-szyć jej standard. Jak wiemy, wciąż trwają dywagacje, czy po sezonie klub utrzyma drużynę na poziomie eks-traklasy lub I ligi. Wszystko jest uzależnione od decyzji jednej osoby - Wojciecha Kwietnia, który od razu po niedzielnym meczu Wieczy-stej z Chrobrym Głogów po-jechał do Krakowa, by brać udział w fecie Białej Gwiaz-dy w centrum miasta. Gdy-by Kwiecień zdecydował, że nadal będzie inwestował 

w klub ze swojego osiedla, to jego gra w przyszłym se-zonie na stadionie Wisły by-łaby uzależniona od decyzji Ukraińców. Mają oni zapew-niony udział w fazie ligowej Ligi Mistrzów. - Mieliśmy spotkanie z władzami Wie-czystej. Ustaliliśmy, że jeśli Szachtar dalej będzie chciał grać w Krakowie, to będzie występował. Są kuszeni przez kolegów z Warszawy czy ze Szczecina, natomiast myślę, że tu czuli się bardzo dobrze i jak najbardziej jest to temat, który może po-wrócić. Współpraca jest na takim poziomie, że warto byłoby ją kontynuować - 

mówi Jarosław Królewski, prezes Wisły.
Dobra passaWieczysta jest fawory-tem spotkania z Polonią i całej „dogrywki” o ostat-nie wolne miejsce w elicie. Polonia walczy do końca, o czym przekonała nie tyl-ko w Opolu, gdzie rzutem na taśmę strzeliła zwycięskie-go gola i wyszarpała miej-sce w szóstce. Na początku marca zespoły Kazimierza Moskala i Mariusza Pawla-ka zmierzyły się o pozycję wicelidera i Warszawianie wygrali w Sosnowcu 2:1, po bramce w 90 minucie. 

Gospodarze czwartkowego meczu w ostatnich latach dwukrotnie awansowali po-przez baraże. W 2022 roku po dwumeczu z rezerwami Bruk-Betu Termaliki Nie-ciecza do III ligi wprowa-dził ich Franciszek Smuda. W ubiegłym roku cieszy-li z promocji do I ligi po dwóch triumfach u siebie. Pod wodzą Przemysława Cecherza w półfinale wyeli-minowali KKS 1925 Kalisz, a w decydującym spotkaniu Chojniczankę. Czy tak bę-dzie i teraz, przekonamy się już w czwartek oraz ewen-tualnie w niedzielę. 
Michał Knura

Czarne Koszule w nieprawdopodobnych okolicznościach awansowały do baraży i... nie zamierzają się tym 

zadowolić! Czy po 13 latach wrócą do ekstraklasy?

Fo
t.

 T
o

m
a

sz
 J

a
st

rz
ęb

o
w

sk
i /

 P
re

ss
 F

o
cu

s

Marzenia o elicie

BARAŻE O AWANS DO EKSTRAKLASY

Czwartek, 28 maja, półfinały
Chrobry Głogów - ŁKS Łódź, godz. 17.30

Wieczysta Kraków - Polonia Warszawa, godz. 20.30

Niedziela, 31 maja
finał, godz. 20.45

Wczoraj na stadionie Wisły trwało sprzątanie po 
niedzielnym celebrowaniu awansu. W tym tygodniu 
dwa mecze może na nim rozegrać Wieczysta.
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Jeszcze jedna feta?

Łukasz Zjawiński dał Polonii awans do baraży w 98 mi-
nucie meczu w Opolu. 

Piłkarze Wieczystej w tym sezonie rozegrali już dwa mecze na obiekcie Wisły. 
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Ludzie nie pamiętają, 
jak było...  

Publicystyka 7
27 maja 2026 n Nr 122

ULTIMATE LEGENDS NIGHT 

W 
ostatnim czasie stworzył się w Pol-
sce trend na mecze 

gwiazd. W poprzednim ro-ku wielkim wydarzeniem było Ronaldinho Show na Stadionie Śląskim, które przyciągnęło ponad 50 ty-sięcy kibiców. Każdy prze-cież chciał zobaczyć bra-zylijską gwiazdę futbolu. W tym roku Ronaldinho znów zawitał do Chorzo-wa, tym razem wziął udział w wydarzeniu Galacticos Show. Razem z nim na mu-

rawie znaleźli się Francesco Totti, Djibril Cisse, Robert Pires, Nwankwo Kanu, Di-da, Edmilson, Edgard Da-vids, Javier Saviola, Emma-nuel Olisadebe i wielu in-nych znakomitych piłkarzy. Na tym wydarzeniu było 30 tysięcy ludzi. Z kolei le-dwie nieco ponad tydzień temu na Tarczyński Arena we Wrocławiu odbył się mecz legend Polska – Bra-zylia. Roberto Carlos, Julio Cesar, Maicon, Adriano, Je-rzy Dudek, Jacek Krzynó-wek – to piłkarze, którzy wystąpili w tym spotkaniu. 

Mało kto jednak o tym wie, ponieważ stadion był... nie-mal pusty. Czy to wynik przesytu meczami legend? O tym przekonamy się dziś wieczorem, gdy rozpocznie się Ultimate Legends Night, 
impreza zorganizowana przez byłego piłkarza m.in. Ruchu Chorzów, Wisły Kra-ków i Śląska Wrocław, Pio-tra Ćwielonga.Wydarzenie odbędzie się na stadionie we Wro-cławiu, będzie to mecz Pol-ska – Reszta Świata. Znów będziemy mogli oglądać fantastycznych zawodników z przeszłości, bo Rivaldo, Alessandro Del Piero, David Silva, Ricardo Quaresma, Miranda czy Marek Hamsik 

to piłkarze, których nazwi-ska mówią same za siebie. Staną oni naprzeciwko Pola-ków, którzy byli filarami re-prezentacji Adama Nawałki. Będzie Artur Boruc, Michał Pazdan, Łukasz Piszczek, Ka-mil Glik, Jakub Błaszczykow-ski, Sebastian Mila, Sławo-mir Peszko czy Kamil Gro-sicki. Wszyscy są przecież doskonale znanymi kadro-wiczami, którzy w ostatnich latach przyciągali kibiców biało-czerwonej kadry na trybuny, a warto podkreślić, że gwiazd miało być więcej. Jeszcze trzy tygodnie temu na liście zawodników resz-ty świata byli: legenda re-prezentacji Portugalii Nani, 
49-krotny reprezentant Tur-

cji Yildiray Basturk oraz Ho-lender Ryan Babel, który dla zespołu narodowego roze-grał 69 spotkań; zniknęli oni jednak z listy uczestników. Zamiast nich pojawili się: Tobias Del Piero (syn Ales-

sandro), Mihailo Stevanović, piłkarz FC Sankt Gallen, An-thony Losilla, były kapitan VfL Bochum i Pedrinho, pił-karz Szachtara Donieck.
Kacper Janoszka

Zapowiada się powrót Mi-
chała Probierza na trener-
ską ławkę! Jak pan do tego 
podchodzi?– Spokojnie (uśmiech). Biorę udział w dużym wydarzenia we Wrocławiu, czyli Ultimate Legends Night. Sprawi mi to przyjemność – przede wszyst-kim dlatego, że będę mógł w tym spotkaniu poprowadzić zespół złożony z ludzi, którzy byli i są światowymi legen-dami, a ich nazwiska ciągle budzą emocje oraz szacunek. Sam podziwiałem ich grę.
Del Piero, Szewczenko, 
Rivaldo…– Sami świetni piłkarze! Tego ostatniego znam, bo przecież jego syna prowadziłem w Cra-covii (Rivaldo Vitor Ferreira Mosca Junior grał w niej pod okiem Michała Probierza w la-tach 2020-22 – przyp. red.). In-nych z kolei poznałem na róż-nych eventach (uśmiech). To rzeczywiście wielka przyjem-ność mieć takich ludzi wokół siebie i tak to traktuję.  
Z poprowadzeniem takiej 
drużyny nie wiąże się żaden 
stres?– Nie, to przede wszystkim ma być – jak wspomniałem – przyjemność. Moim asy-stentem będzie Grzesiek Kur-dziel. Spodziewam się przede wszystkim dobrej zabawy. Z pewnością będzie zajmują-co. I dla kibiców, i dla mnie.
Zabawa zabawą, ale ten 
mecz to wydarzenie jedno-
razowe. Czy można spodzie-

wać się, że pana obecność 
na ławce we Wrocławiu to 
w jakiś sposób zapowiedź 
gotowości powrotu do ligo-
wej piłki?– Nie, wszedłem w to ze wzglę-du na Piotrka Ćwielonga i jego ludzi (Trade Group Events – przyp. red.), którzy to organi-zują. Wcześniej miałem kilka bardzo fajnych ofert, dwie na stanowisko selekcjonera in-nych reprezentacji, nie chcę te-raz mówić konkretnie jakich. Rozpatrywanie kandydatur było dla mnie rzeczywiście ciekawym doświadczeniem. Trwało dwa-trzy miesiące, od-było się cztery-pięć rozmów, cztery-pięć prezentacji. Osta-tecznie się nie udało, zdecydo-

wali się na kogoś innego. To jest normalne. A ja? Spokoj-nie. Niczego nie wykluczam. Zwracam uwagę na projekty, które będą dla mnie ciekawe, bo uważam, że to jest najważ-niejsze.
A projekt krajowy wchodzi 
w grę?– Na dziś nie. Obecnie moim celem jest praca poza Polską.
Przez chwilę porozmawiaj-
my jednak o krajowej piłce. 
W całej historii polskiej 
ligi nie było tak szalonego 
sezonu jak ten zakończony. 
Zgodzi się pan?– Bardzo mi się podobał! Dużo się działo. Kilka tygodni temu, na osiem kolejek przed końcem, pisali do mnie kibice Cracovii, że można grać z minusowymi punktami jak Lechia i robić swoje, że tylko Probierz na-rzekał… A przecież to Probierz jako jedyny w Polsce utrzymał się z drużyną mającą na starcie najpierw minus 10, a potem mi-nus 5 punktów. Za pierwszym razem udało się to z Jagiellonią w sezonie 2009/10, a druży-na zdobyła też Puchar Polski, za drugim z Cracovią właśnie (w sezonie 2020/21 – przyp. red.). Dziś już mało kto o tym pamięta, wielu nie chce. Wielu ludzi płynie z prądem, wygod-nie im na mnie nadawać… Takie jest życie, taka jest piłka, prze-konałem się o tym na własnej skórze, życzę im powodzenia.
A ten sezon?– Będę go pamiętał choćby z tego, czego dokonał GKS Ka-

towice. Będę pamiętał, jak Gie-KSa wyprzedziła Legię w wy-ścigu o puchary. Rafał Górak to mój bliski kumpel i mocno trzymam za niego kciuki. Nie ukrywam, że bardzo mu kibi-cowałem. Oglądałem multili-gę z ostatniej kolejki z mamą i kumplami. Fajnie, że to się tak skończyło. Mam przekona-nie, że to był trudny sezon dla wielu trenerów. Muszą mie-rzyć się z hejtem. To być może największy problem, jaki ma 
ta grupa zawodowa.

Przed nami mundial. Polski 
na nim nie będzie...– Jeśli rozmawiamy na ten te-mat, to muszę to przypomnieć, bo wielu to źle zapamiętało – ja nie wyrzuciłem Roberta Lewandowskiego z reprezen-tacji. Odebrałem mu jedynie opaskę kapitańską, a to jest kolosalna różnica. Ludzie dziś piszą, że Probierz wyrzucił Lewandowskiego, co jest ewi-dentnym kłamstwem. Nikt już temu nie zaprzecza – nie ma interesu... Gówno płynie z prą-dem. Wielu ludzi tak mówi, bo po prostu tak im pasuje.
Kto jest faworytem mun-
dialu?– Jestem pod wrażeniem Fran-cuzów. Graliśmy z nimi na ostatnim Euro (mecz skończył się remisem 1:1 - przyp. red.), a przy szczegółowej analizie z okazji tego spotkania po-twierdziło się, jak dużą jakość mają poszczególni zawodnicy. Absolutny top!

Rozmawiał Paweł Czado

Środa, 27 maja, godz. 20.30
Ultimate Legends Night – Tarczyński Arena Wrocław

Polska – Reszta Świata

POLSKA: Boruc, R. Gikiewicz, 
Białkowski – Piszczek, Pazdan, 
Glik, Jędrzejczyk, Wawrzyniak, 
Szukała, Wasilewski, Olkow-
ski, Rzeźniczak, Lewczuk – Mą-
czyński, Jodłowiec, Mila, Błasz-
czykowski, Peszko, Mierzejew-
ski, Grosicki, Starzyński, Sobo-
ta, Makuszewski – Sobiech, Pa-
weł Brożek, Ćwielong. Trener 
Adam NAWAŁKA.

RESZTA ŚWIATA: R. Patri-
cio, Weidenfeller – Schmel-
zer, Miranda, Marcelo, Skrtel 
– Quaresma, Hamsik, Matić, 
Rivaldo, D. Silva – Szewczen-
ko, Alessandro Del Piero, Se-
stak, Losilla, Tobias Del Pie-
ro, Pedrinho, Mihailo Steva-
nović. Trener Michał PRO-
BIERZ.

SKŁADY DRUŻYNW ciągu kilku tygodni po raz drugi w stolicy 
Dolnego Śląska rozegrany zostanie mecz legend.

Gwiazdy we Wrocławiu

MICHAŁ PROBIERZ
n Ur. 14 września 1972 w Bytomiu
Drużyny
n Jako zawodnik: ŁKS Łagiewniki (1981-84), Rozbark Bytom 
(1984-87), Gwarek Zabrze (1989-89), Ruch Chorzów (1990-93), Bay-
er Uerdingen (1993-95), KFC Uerdingen (1995), Wattenscheid 09 
(1995-97), Górnik Zabrze (1997-2004), Pogoń Szczecin (2004), Wi-
dzew Łódź (2004-05). Ogółem: 260 meczów i 9 bramek w polskiej 
ekstraklasie. Występy w reprezentacji U-19, U-21 i Polski B.
n Jako trener: Wattenscheid 09 (1995-97, trener młodzieży), Górnik 
Zabrze (1997-2005, trener młodzieży, 2003-04, grający asystent), Polo-
nia Bytom (2005-06, 2007-08), Widzew Łódź (2006-07), Jagiellonia Bia-
łystok (2008-11, 2014-17), ŁKS Łódź (2011), Aris Saloniki (2011-12), Wisła 
Kraków (2012), GKS Bełchatów (2012), Lechia Gdańsk (2013-14), Craco-
via (2017-21), Bruk-Bet Termalica Nieciecza (2022), reprezentacja Polski 
U-21 (2022-23), reprezentacja Polski (2023-25).
n Sukcesy: awans na Euro 2024 z reprezentacją Polski, Puchar Polski 
(2010 – z Jagiellonią, 2020 – z Cracovią), Superpuchar (2010 – z Jagiello-
nią, 2020 – z Cracovią), wicemistrzostwo Polski (2017 – z Jagiellonią).

Rozmowa z trenerem Michałem Probierzem, byłym selekcjonerem reprezentacji Polski 
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Michał Probierz znów pokaże się na trenerskiej ławce! 
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E
wentualne wygrane tych zespołów ozna-czałyby, że stałyby się one ósmym i dziewią-tym klubem angiel-skim, sięgających po któryś z europejskich pucharów w ostatnich dziesięciu sezo-nach! Przypomnijmy, że Pre-mier League liczy 20 drużyn; a zatem w ten sposób pucha-rowy triumf miałaby na kon-cie niemal połowa grających w niej ekip! To absolutnie niezwykłe osiągnięcie na tle wszystkich innych eu-ropejskich lig. One też mają w swych szeregach zespoły sięgające po puchary, ale ża-den kraj takim bogactwem potencjalnych czempionów pochwalić się nie może. Wy-liczmy: Manchester United i City, Liverpool, Aston Villa, West Ham, Tottenham, Chel-sea i – ewentualnie – Crystal Palace i Arsenal.Ostatnie pięć klubów ma siedzibę w Londynie! Żadne inne miasto w Europie nie ma tak wysokiego poziomu futbolu jak brytyjska stoli-ca. W sezonie 2024/25 po puchary sięgnęli Spurs (LE) i The Blues (LK), teraz mo-gą powtórzyć to osiągnięcie Kanonierzy (LM) i Orły (LK). Jeżeli dołożymy do tego wy-graną Młotów w 2023 (LK), oznacza to pięć londyńskich triumfów w ledwie cztery sezony.

Trofea „drugiej 
kategorii”Dominacja Londyńczyków to rzecz nowa, nawet na kra-jowym gruncie. Wcześniej najważniejsze międzynaro-dowe trofea wznosiły przede wszystkim kluby z północy i środka Anglii (Midlands). Manchester United, Notting-ham Forest, Liverpool, Aston Villa – to były cztery pierw-sze kluby angielskie sięgające po wygraną w PEMK. Pierw-szy triumf zespołu ze stolicy w Lidze Mistrzów to sukces Chelsea dopiero w 2012 (po-wtórzony w 2021). W po-przednim wieku Londyńczy-cy mieli swe wielkie chwile w innych, nieco mniej pre-stiżowych, rozgrywkach: w 1963 Puchar Europy Zdo-bywców Pucharów padł łu-pem Tottenhamu, a dwa lata później West Hamu. W 1971 i 1998 triumfowała w PEZP Chelsea, a w międzyczasie – w 1994 – Arsenal. W latach 

60. i 70. Anglicy mieli też suk-cesy w Pucharze Miast Tar-gowych, zwyciężając w czte-rech ostatnich edycjach tych rozgrywek (Leeds w 1968 i 1971, Newcastle w 1969, Arsenal w 1970). Swoją dro-gą ów pierwszy triumf Pawi odniesiony został w rywa-lizacji z Ferencvarosem, na ówczesnym Nepstadionie. Teraz, po 58 latach, na ten sam – choć już przecież zu-pełnie inny, i nazywający się Puskas Arena – obiekt wy-biegną w sobotę jedenastki Arsenalu i PSG, by zmierzyć się w finale Ligi Mistrzów. Z kolei gdy PMT przemiano-wano na Puchar UEFA, jego pierwszym zdobywcą był Tottenham (1972). Dołożył do tego triumf w 1984, a już w XXI wieku dublet ustrzelili The Blues (2013 i 2019).
Igrzyska, EURO, mundial 
– serce wielkich imprez...Londyn oczywiście zawsze był dominującym ośrodkiem Anglii (i Wielkiej Brytanii) – pod każdym względem. W sporcie jest to jednak wi-doczne bardzo wyraźnie. Był gospodarzem trzech igrzysk olimpijskich, dwóch finałów EURO, jednego finału mun-dialu i ośmiu finałów PEMK i Ligi Mistrzów. Ta ostatnia liczba to absolutny rekord: Londynu jako miasta i Wem-bley jako stadionu.W Londynie znajduje się aż 15 (!) klubów zawo-

dowych. Może tylko Rio de Janeiro i Sao Paulo mogłyby się zbliżyć do tej liczby, ale stolica Królestwa pozostaje przodownikiem. W czterech czołowych ligach angiel-skich – tych profesjonal-nych – przez lata grało 12 takich drużyn, na 92 zespoły w ogóle. Ostatnio dołączyły do nich trzy kolejne: Wim-bledon, Bromley i Barnet. Większość z nich aspiruje ku szczytom. Aż siedem minio-ny sezon spędziło w Premier League; 11 – w czołowych dwóch ligach. I są w więk-szości po prostu bogatsze od klubów z innych regionów i miast.
…i idealne miejsce  
do zamieszkaniaCo więcej; profesjonalni piłkarze, nawet mając do wy-boru Liverpool czy Manche-ster, wolą mieszkać w Londy-nie. Uwielbiają samo miasto i poziom życia w nim – o nie-bo wyższy niż we wskaza-nych ośrodkach. Spójrzmy na przykład Newcastle Uni-ted, bo ma on duży kłopot: Sandro Tonali czy Bruno Guimaraes kochają klub i je-go kibiców, ale... mieszkać już 

dłużej w Newcastle nie chcą! Pep Guardiola odejść ma z City ponoć tylko dlatego, że zmienić wolałby Manchester właśnie na Londyn.
Najważniejsza jest 
wygrana z sąsiadem!Piłkarskie przewagi Lon-dynu buduje też... rywalizacja derbowa. Może nie tak gwał-towna kibicowsko, jak ta w Glasgow, Liverpooolu czy Manchesterze, ale nieporów-nywalnie częstsza i chyba nawet bardziej intensywna na samej murawie. Być lep-szym niż sąsiad – to ogromna motywacja, napędzana przez fanów, chcących pokonać rywala zza miedzy. Dosko-nale obrazuje to fakt, że kie-dy Arsenal po raz pierwszy od dwóch dekad wywalczył awans do finału Champions League po wygranej z Atleti-co, kibice nie śpiewali o tym zwycięstwie i o zbliżającej się wyprawie do Budapesztu, ale przede wszystkim w pio-senkach... drwili sobie z Tot-tenhamu! Z kolei sympatycy Crystal Palace awans do fi-nału Ligi Konferencji uczcili przyśpiewkami na temat... Millwall! Krótko mówiąc – 

rywalizacje „przez płot” to rzecz często dużo ważniejsza niż sukces na arenie między-narodowej!Oczywiście nie jest łatwo w każdym sezonie rozgrywać 12 spotkań derbowych (z 38 kolejek). To ze względu na nie – na panującą w nich bez-kompromisowość boiskową – Mikel Arteta i inni trenerzy londyńskich klubów czasem bardziej cenią triumf w Pre-mier League niż jakikolwiek inny! I Arteta, i menedżero-wie Chelsea – te dwa kluby w ostatnich latach sięgały po mistrzostwo Anglii – mówią, że to wyjątkowo wyczerpu-jące dokonanie. Bo derby fizycznie i mentalnie rzeczy-wiście wyczerpują bardziej niż jakikolwiek inny mecz! Spadek West Hamu niewiele w tej materii zmieni...Stołeczne miasta euro-pejskie rosną w piłkarską siłę. PSG już ma w Ligue 1 lokalnego rywala – Paris FC, a kolejny, Red Star, pukał do jej bram. W Berlinie Union dołączył do Herthy. W Ma-drycie konkurencję dla Realu i Atletico zaczęło stanowić Rayo Vallecano – i to ten klub w środę zagra z Crystal Pa-lace w Lipsku. Żadna z tych metropolii piłkarsko jednak Londynowi nie dorównuje!
Nowa „pinezka”  
na planie miastaArsenal, Tottenham, West Ham, Chelsea – ta czwórka powtarza się na liście chwa-ły klubowej piłki angielskiej w Europie. Crystal Palace jest zupełnie nową „pinez-ką” na mapie obecności lon-dyńskich drużyn w finałach pucharów. Jest świetnym przykładem na to, że piłka w Londynie wciąż zyskuje na sile. Stołeczną metropolię rzeka Tamiza dzieli niemal dokładnie na pół. Na północ-nym brzegu jest Wembley; Park Olimpijski z 2012 roku; arena pierwszych igrzysk z 1908, czyli White City, też. To tu położona jest większa część dzielnic biznesowych, administracyjnych, rządo-wych. Południowy Londyn – równy co do wielkości – to raczej „noclegownia” miasta. Żyje się na południu, pracuje i robi pieniądze – na północy.Nic dziwnego, że do tej pory zdecydowaną przewa-gę miały też kluby z północ-nej części miasta; zgarniały wszystkie londyńskie sukce-sy. Południe to tylko Charlton, Millwall, wspomniany już Wimbledon i Bromley. Oraz właśnie Crystal Palace. Więc to naprawdę wielka rzecz, 

że klub ten, który do tej po-ry nigdy niczego nie wygrał (choć założono go w 1861 roku), w 2025 sięgnął nie tylko po Puchar Anglii i po Tarczę Dobroczynności, czy-li Superpuchar, ale i doszedł do finału rozgrywek euro-pejskich, występując w nich po raz pierwszy w historii! By docenić wagę wszystkich tych osiągnięć, dodajmy, że wcześniej spośród klubów południa Londynu w FA Cup najlepszy był tylko Wimble-don oraz Charlton. Ale to już niemal „prehistoria”!
Gwiazdy wschodzą  
na południu!Rozwój – głównie finanso-wy – angielskiego i londyń-skiego futbolu sprawił, że nawet biedniejsze do tej pory Crystal Palace mogło sobie pozwolić – i wypromować – takich fenomenalnych pił-karzy jak Michael Olise (dziś w Bayernie) czy Eberechi Eze (obecnie w Arsenalu). Zanim pokazali się w tych wielkich zespołach, ich gra radowa-ła oko kibiców Orłów. To najpierw tu zachwycali kre-atywnością, umiejętnościa-mi, fantazją i niezliczonymi bramkami!Oczywiście Orły nadal muszą sprzedawać piłkarzy tej klasy. Ale gdyby odszedł – a miał na to chrapkę już zimą – Jean-Philippe Mate-ta, reprezentant Francji, to mają już pod ręką Joergena Stranda Larsena. Sprzedaż Eze zrekompensowali so-bie pozyskaniem Brennana Johnsona, który rok temu strzelił zwycięską bram-kę dla Tottenhamu w finale Ligi Europy. Będzie mieć więc okazję sięgnięcia po drugi w karierze puchar eu-ropejski, z innym klubem! Ot, kolejna piękna historia kopciuszka z południowego brzegu Tamizy...

PIŁKA NOŻNA8 Liga Konferencji

Po ubiegłotygodniowym triumfie Aston Villi w Lidze Europy, angielskie zespoły mają szansę na zwycięstwa 
we wszystkich trzech pucharowych zmaganiach pod egidą UEFA. Nie będzie to oczywiście proste, ale 
przecież nie można wykluczyć wygranej Crystal Palace w Conference League i Arsenalu w Lidze Mistrzów. 

CZY WIESZ, ŻE...
n ... jako triumfator FA Cup 
2025 Crystal Palace zagrać 
miało w kończącym się sezonie 
w Lidze Europy. Ze względu na 
osobę głównego udziałowca, 
Johna Textora, który tę samą 
rolę pełnił w zgłoszonym do LE 
klubie Olympique Lyon, UEFA 
przesunęła jednak Anglików 
do Ligi Konferencji, a Trybunał 
Arbitrażowy w Lozannie pod-
trzymał decyzję federacji pił-
karskiej. Jeżeli jednak Crystal 
Palace w środę wygra w Lip-
sku, już nikt z Europa League 
w przyszłym sezonie admini-
stracyjnie go nie wyrzuci!

LIGA KONFERENCJI – FINAŁ

Lipsk, Red Bull Arena

Crystal Palace – Rayo Vallecano
środa, 21.00 – Polsat Sport Premium 1
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Piłkarska stolica świata!

Brennan Johnson (w środku) przebija się skutecznie przez obronę Manchesteru City. 
Czy zatrzyma go defensywa Rayo Vallecano? 

eprasa.pl 5e24d18af5



C
hoć Martin Experien-ce i Azzedine Ounahi pięć lat temu siedzieli w jednej szatni i za-kładali koszulki tej sa-mej drużyny, zapewne nigdy by się już na boisku nie spo-tkali. Tylko jednemu z nich dane było bowiem zrobić na-der przyzwoitą karierę klu-bową; drugi jeszcze niedaw-no wciąż „szorował” boiska trzecioligowe. 25 czerwca jednak będą sobie rów-ni: staną naprzeciw siebie w grupowym meczu finałów mistrzostw świata pomiędzy Haiti i Marokiem.

Życiówka w La LidzeFascynuje was afrykański futbol? Jeśli tak, nazwisko Ounahiego z pewnością nie jest wam obce; niejeden suk-ces odniesiony z rodakami już w swój futbolowy życio-rys wpisał. Ale by go znać, wystarczy też, abyście byli nieco bliżej La Ligi: właśnie zaliczył sezon w Gironie. I to z rekordowymi dla siebie osiągami ligowymi: pięcio-ma golami i trzema asystami. Tego nie udało mu się doko-nać w żadnej wcześniejszej drużynie i na żadnym szcze-blu rozgrywkowym.

Każdemu wolno 
marzyć. Nawet w 
rezerwachNa potrzeby tego tekstu najważniejszy w jego pił-karskiej przygodzie był se-zon 2020/21. Został wtedy zawodnikiem trzecioligo-wego francuskiego klubu US Avranches. Do Francji trafił dwa lata wcześniej jako 18-letni „absolwent” renomowanej Akademii Pił-karskiem Króla Mohammed VI w Sale w ojczystym Maro-ku. Sięgnął po niego Racing Strasbourg, ale od razu... wysłał do rezerw. – Podpisa-łem umowę przedkontrak-tową, zakładając, że później podpiszę zawodową. Byłem przekonany, że stanie się to po lockdownie, ale okazało się, że się myliłem – mówi 

pomocnik reprezentacji Ma-roka w rozmowie z portalem FIFA.com. Wycierał więc pią-toligowe boiska i... marzył. „Byłem pewien, że mam to, czego potrzeba, aby zagrać w Ligue 1 lub Ligue 2. I wte-dy pojawiła się możliwość dołączenia do Avranches” – wspominał. Naturalnie chwycił okazję obiema rę-kami i już rok później pukał do Ligue 1. Konkretnie – do Angers. Co dalej? O tym za chwilę...
Piątka z AzzedinemMartin Experience tyle szczęścia – a może talentu? – nie miał. Urodził się w bre-tońskim mieście Chateau-briant, ale jego tato był Ha-itańczykiem. Martin jako na-stolatek kopał piłkę w szkół-ce Rennes, ale kiedy skoń-czył 18 lat, nagle... brakło chętnych na jego umiejętno-ści. Chwilę pograł w hisz-pańskim Xerez, potem – jak Ounahi – na piątym szczeblu francuskiej piłki (US Chan-geenne). Latem 2020 sięgnął po niego... trzecioligowy Avranches! Na „dzień dobry” przybił piątkę między inny-mi ze wspomnianym wcze-śniej Marokańczykiem!

Szok reprezentacyjnyIch klub nie był potęgą w swej lidze; oscylował raczej w dolnych stanach średnich tabeli. Ounahie-mu wystarczyło to jednak do wypromowania się do Ligue 1, z której w stycz-niu 2022 powołany został do reprezentacji Maroka na Puchar Narodów Afry-ki. A Experience wezwanie z kadry Haiti dostał... pół ro-ku wcześniej, na spotkanie w eliminacjach katarskiego mundialu z Kanadą! „Re-prezentowanie właśnie te-go kraju zawsze wydawało się naturalnym wyborem. Nawet kiedy grałem jeszcze w młodzieżowych szere-gach w Rennes, miałem to już z tyłu głowy” – wyznał ostatnio. Potem był m.in. 

udział w Złotym Pucharze CONCACAF, a teraz – z do-robkiem blisko 20 meczów reprezentacyjnych – poje-dzie na mundial. Już jako piłkarz AS Nancy, z którym rok temu wykaraskał się wreszcie z trzeciego frontu i zagrał w Ligue 2!
Czy mnie jeszcze 
pamiętasz?Czy Ounahi – gwiazda pełnej jasności, z blisko 50 grami w kadrze i czwar-tym miejscem katarskiego czempionatu w CV – na sta-dionie w Atlancie przypo-mni sobie niegdysiejszego kumpla z szatni Avranches sprzed wielu lat? A czemuż by nie?

Dariusz Leśnikowski
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BRAZYLIA

MILCZ, CIERP, PRACUJ
n Nie było – a może właśnie 
była? – sensacji przy rozsyłaniu 
powołań na mundial przez Car-
lo Ancelottiego. Wcześniej dawał 
on do zrozumienia, że wybierze 
tylko zawodników w pełni spraw-
nych. W kadrze znalazło się miej-
sce dla 34-letniego Neymara, 
którego nie było w niej od paź-
dziernika 2023 roku, kiedy uległ 
kontuzji kolana. Później również 
zmagał się z problemami zdro-
wotnymi, dopiero w kwietniu 
wrócił do regularnej gry w Santo-
sie. – Fizycznie czuję się dobrze. 
Ciężko pracowałem, w milczeniu, 
cierpiąc z powodu tego, co ludzie 
o mnie mówili – wyznał Neymar 
po ogłoszeniu powołań.

HAITI

POWIEDZIAŁ „NIE”
n Wielkie rozczarowanie wywo-
łała wśród haitańskich fanów de-
cyzja Odsonne'a Edouarda. Były 
reprezentant francuskiej mło-
dzieżówki, który w piątek w bar-
wach RC Lens sięgnął po Pu-
char Francji, urodził się w Gujanie 
Francuskiej, ale korzenie ma ha-
itańskie. 28-latek odrzucił jednak 
propozycję tamtejszej federacji 
występu w reprezentacji narodo-
wej Haiti na mundialu. Napastnik 
wyjaśnił, że nie czuje się „upraw-
niony” do dołączenia do druży-
ny na tym etapie. „Byłoby to nie-
sprawiedliwe wobec tych, którzy 
wywalczyli prawo gry w finałach 
MŚ” – zadeklarował.

MAROKO

CHCĄ WIĘCEJ!
n Achraf Hakimi walczy z cza-
sem po kontuzji uda odniesionej 
podczas meczu półfinałowego 
Ligi Mistrzów z Bayernem. Naj-
pewniej zabraknie go w barwach 
PSG w sobotnim finale tych roz-
grywek. Pod znakiem zapytania 
stoi też jego gotowość do gry na 
pełnych obrotach podczas mun-
dialu. Niezależnie od tego Hakimi 
mocno potrząsa szabelką. – Dla-
czego nie mielibyśmy być lepsi 
niż w Katarze i zajść jeszcze da-
lej? Jesteśmy gotowi na wielkie 
rzeczy w tym turnieju – zazna-
czył obrońca czwartej drużyny 
świata z 2022 roku. - Nie postrze-
gamy już siebie jako outsidera 
w starciu z tradycyjnymi potęga-
mi – dodał.

SZKOCJA

MÓW MI „TATO”
n Mimo tego, że od stycznia z po-
wodu kontuzji nie pojawił się 
w bramce Hearts na murawie 
ani na minutę, Craig Gordon zna-
lazł się w ogłoszonej przez Ste-
ve'a Clarke'a kadrze Szkotów na 
finały MŚ. Był zresztą numerem 
jeden w selekcjonerskich wybo-
rach w trakcie mundialowych eli-
minacji. Nie byłoby może w tym 
nic szokującego, gdyby nie fakt, 
że Gordon ma już... 43 lata! W tej 
sytuacji mógłby być... tatą paru 
kolegów z szatni. A już na pew-
no najmłodszego wśród nomi-
nowanych, 19-letniego napastni-
ka, Findlaya Curtisa, który impo-
nował skutecznością w barwach 
Kilmarnock (na wypożyczeniu 
z Rangers).

TERMINARZ GRUPY C

14 czerwca (niedziela), 0.00 (czasu 
polskiego): Brazylia – Maroko
3.00: Haiti – Szkocja
20 czerwca (sobota), 0.00: Brazy-
lia – Haiti
3.00: Szkocja – Maroko
25 czerwca (czwartek), 0.00: Szko-
cja – Brazylia
00.00: Maroko – Haiti

BRAZYLIA 

Spogląda pan wciąż 
na to, jak grają rodacy? 

Czeka pan na finały MŚ?– Zawsze czekałem z nie-cierpliwością. W dwóch ostatnich mundialach mia-łem i Brazylię, i Polskę do kibicowania. Teraz zostaje mi już tylko jedna drużyna... Szkoda.
Znamy już 26-osobową 
kadrę Brazylii na turniej. 
Pański komentarz?– Bardzo mi brakuje w tym gronie Rodrygo. Niestety, w życiu piłkarza kontuzje nie wybierają... Innych zasko-czeń nie widzę. Ot, taka mie-szanka rutyny z młodością, w stylu Carlo Ancelottiego.

A obecność Neymara to 
zaskoczenie?– Wiadomo, że miał przez ostatnie dwa lata sporo pro-blemów z kontuzją i nie jest tym zawodnikiem, do jakie-go się przyzwyczailiśmy. Ale liczymy na to, że jeszcze pomoże drużynie swą iskrą geniuszu.
Carlo Ancelotti nie wy-
gląda na trenera, który by 
wierzył w takie magiczne 
sztuczki...– I dlatego przez to tej pory go nie powoływał, a presja na niego była ogromna. Od kiedy Neymar zaczął grać w Santosie, domagano się jego nominacji do reprezen-tacji. Teraz się ugiął, więc 

najwyraźniej uznał, że ten zawodnik może się przydać.
W jakiej roli by pan go wi-
dział: zawodnika pierwszej 
jedenastki czy raczej dżo-
kera z ławki?– Zdecydowanie w tej dru-giej. Uważam, że nie jest już przygotowany do takiej intensywności, jaka jest po-trzebna na mistrzostwach świata. Trener Ancelotti – jak zawsze w swej karierze – sta-wia na zespołowość, a nie in-dywidualizm. Ale w trudnych chwilach, na 30-40 minut, jego umiejętności mogą być bezcenne.
Nie brakuje panu w kadrze 
Joao Pedro? 15 goli dla 

Chelsea w Premier League 
nie wystarczyło...– Z europejskiego punktu widzenia brak Pedro rzeczy-wiście może być zaskakujący. Kibice w Brazylii z kolei po-wiedzą, że brakuje im kilku nazwisk graczy z rodzimej ligi. Oczywiście, Chelsea to marka, klub grający w bardzo mocnej lidze. Ale trudno mówić o nie-sprawiedliwości, bo konkuren-cja w ofensywie jest wielka.
Ancelotti to szkoleniowiec, 
który będzie w stanie zapa-
nować nad temperamentem 
podopiecznych?– Ma wielki autorytet, na który przez lata zapracował. Świet-nie potrafi zarządzać szatnią – zwłaszcza taką, w której 

nie brakuje wielkich gwiazd z jeszcze większym ego, a to jest najtrudniejsze. Ludzie do-piero teraz zaczynają rozu-mieć, że brak powołań dla Neymara nie był przypadkiem. Chodziło o to, by zrozumiał, że za samo nazwisko nie dostaje się powołania, że trzeba zasu-wać, popracować dla zespołu. Brak powołań zmotywował Neymara. Miło było patrzeć, jak walczył o tę nominację!
Rozmawiał 

Dariusz Leśnikowski

Rozmowa z Hermesem Nevesem Soaresem, mistrzem świata U-20 w reprezentacji Brazylii, byłym piłkarzem m.in. 

Widzewa, Korony, Jagiellonii, Polonii Bytom i Zawiszy, obecnie członkiem sztabu szkoleniowego Jagiellonii

Nazwisko to za mało 

To jedna z fajniejszych historii, która pewnie 
nigdy nie zostałaby (d)opowiedziana, gdyby nie 
– dla wielu absurdalny – pomysł rozszerzenia 
mundialowej stawki do 48 drużyn. 
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Gwiazdy rodzą się  
na trzecim froncie
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Dla Martina Experien-
ce'a turniej za oceanem 
będzie debiutem w świa-
towej imprezie. 

Azzedine Ounahi ma już 
na koncie półfinał mun-
dialu.
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NIEMCY

R
ewanż zaczął się znakomicie. Już w 3 minucie Wolfsburg objął prowadzenie, co po bezbramko-wym remisie w pierwszym meczu dawało mu utrzyma-nie w Bundeslidze. Gospo-darze z Paderbornu jednak nie odpuścili, tym bardziej że już w... 14 minucie repre-zentant Danii Joakim Maeh-le z drużyny gości obejrzał drugą żółtą kartkę!

Dominacja 
drugoligowcaW tym momencie za-częła się zmasowana ofensywa drugoligowca, która dała wyrównanie, dogrywkę, a w niej decy-dującego o awansie gola! Paderborn oddał aż 39 (!) strzałów, z czego 10 cel-nych. Kamil Grabara mię-dzy słupkami Wolfsburga spisywał się dobrze, nato-miast przy obu straconych bramkach nie miał nic do powiedzenia. Trzykrotnie ratował go słupek, raz pił-kę z linii bramkowej wybił obrońca. Wilki nie istniały 

i zanotowały tak sensacyj-ny, jak i zasłużony spadek. Odkąd w 2009 roku przy-wrócono baraże między pierwszo- i drugoligow-cem, to dopiero czwarty raz zespół z niższej ligi okazał się lepszy! Ostat-nio był nim w 2019 roku Union Berlin.
Volkswagen 
biedny nie jestNie o Paderbornie jest jednak w Niemczech naj-głośniej. Spadek Wolfsbur-ga to rzecz wielka i kompro-mitująca! Mowa o klubie, który nigdy z Bundesligi nie spadł – a awansował do niej w 1997 roku. Przez ten czas zdobył mistrzostwo, wicemistrzostwo, Puchar i Superpuchar Niemiec. Ni-gdy jednak nie wzbudzał powszechnej sympatii, bo to jeden z dwóch wyjątków od słynnej (świętej wręcz) zasady 50+1, która unie-możliwia prywatnym pod-miotom bycie właścicielem klubu. Jednakże VfL Wolfs-burg, jako że założony na długo przed tą regułą, na-leży do koncernu Volkswa-gena. Jego stadion jednak 

od lat zaniża frekwencyjne wyniki Bundesligi; nudne, 130-tysięczne miasto nie zapełnia areny. VW mimo to inwestuje jednak sporo, bo 80 milionów euro, choć kwota ta jest rozłożona na cały klub – kobiety, mło-dzież itp. (a jeszcze prawa TV, sponsorzy...). Wiadomo jednak, że najwięcej z te-go szło na drużynę męską, której budżet oscylował w granicach 5-7 miejsca w lidze. Na papierze w Wol-fsburgu wszystko się zga-dzało. Powinna być walka o puchary, może nawet o Ligę Mistrzów – a była de-grengolada.Wilki prosiły się o pro-blemy już w 2017 i 2018 ro-ku, kiedy to także walczyły o utrzymanie w barażach, ale wtedy wygrały. Od tam-tej pory w ich szeregach do-szło do wielu zmian i każda  wprowadzała inną koncep-cję, co niosło za sobą prze-palanie w piecu kolejnych milionów. Mimo świetnych na papierze nazwisk, kil-kunastu reprezentantów, jednej z lepiej wycenianych kadr w lidze, Wolfsburg zo-stał pokonany przez zespół wyceniany sześć razy niżej.
Czyżby 
Premier League?Spadek Wolfsburga to szok, który poniesie za sobą kolejne, lecz jeszcze większe zmiany i konse-kwencje. Budowanie go w 2. Bundeslidze będzie jednak całkiem przyjemne, bo już teraz wiadomo, że klub bę-dzie dysponował najwyż-szym budżetem w historii tych rozgrywek. Volkswa-gen oczywiście utnie finan-sowanie – z 80 do 55 mln euro. Trudno jednak stwier-dzić, kto z obecnych zawod-ników zostanie w składzie. Na pewno należy spodzie-wać się odejścia Kamila Grabary, wymienianego przez wszystkich jako jed-nego z najlepszych piłkarzy zespołu – wg słynnych not kickera to bezapelacyjny nr 1. Gdzie trafi reprezentant Polski? Ostatnie tropy wio-dą do angielskiej Premier League. Niektórzy spekulo-wali nawet brązowego me-dalistę Manchester United, choć byłby to dziwny wybór z racji tego, że wysoką formę prezentuje tam Belg Senne Lammens. Jedno jest pewne – czas Grabary w Wolfsbur-gu dobiegł końca.

Piotr Tubacki

10 PIŁKA NOŻNA Zagranica n Polskie ligi
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Grabara częścią 
katastrofy
Wolfsburg zanotował jeden z najbardziej 

spektakularnych spadków w historii Bundesligi!

AFRYKA

n Mamelodi Sundowns, 
drużyna z RPA, po raz dru-

gi w historii została klubo-
wym mistrzem kontynentu. 

W fi nale afrykańskiej Ligi Mi-
strzów w dwumeczu ograła 

marokański FAR Rabat. Pierw-
sze spotkanie u siebie w Preto-
rii wygrała 1:0, a teraz zremi-
sowała 1:1. Rewanżowy mecz 

miał dramatyczny przebieg. 
FAR prowadził po karnym, 
a przy 1:1 wykonywał kolejną 
jedenastkę. Pomocnika Moha-
meda Hrimata zatrzymał jed-
nak świetną interwencją Ron-
wen Williams, którego za kil-
ka tygodni zobaczymy na MŚ 
w Ameryce i to Mamelodi, po 
10 latach, ponownie wygrało 
w African Champions League.
 (zich)

MAMELODI PO RAZ DRUGI

Reprezentant Polski miał w Paderbornie ręce pełne 
roboty. 

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC

P
rzerwanie serii 11 me-czów bez wygranej da-ło Zagłębiu pierwsze zwycięstwo pod wodzą To-masza Łuczywka. Na mia-no bohatera wygranego 3:0 meczu z KKS-em 1925  Ka-lisz zapracował Patryk Go-gół, strzelec dwóch bramek.– To zwycięstwo jest dla nas jak tlen, potrzebowa-liśmy tego bardzo. Długo czekaliśmy na wygraną, czekali na nią nasi kibice, którzy – mimo że nam nie idzie – pomagali nam do-pingiem. Można tylko żało-wać, że nie udało nam się wygrać wcześniej, bo przed ostatnim meczem sezonu w Nowym Sączu nie musie-libyśmy się oglądać na in-nych... – powiedział Gogół, który w ostatnim meczu na-leżał do najlepszych na bo-isku. – Nie mnie to oceniać. Zresztą to nie czas na indy-widualne laurki. Liczy się tylko wynik zespołu. Cieszę się, że dołożyłem cegiełki w postaci bramek utrzymu-

jące nas w grze o pozosta-nie na szczeblu centralnym. W szatni daliśmy upust radości, bo seria bez zwy-cięstwa była już naprawdę frustrująca. Nasza gra nie wyglądała źle, ale w końco-wym rozrachunku czegoś brakowało. Stąd radość, choć powody do tej praw-dziwej będą dopiero wtedy, gdy znajdziemy się w grze o baraże, a potem rozstrzy-gniemy je na swoją korzyść. Trochę uśmiechu było wi-dać na twarzy każdego nas. Potrzebowaliśmy tego bardzo, bo po poprzednich spotkaniach schodziliśmy z boiska ze zwieszonymi głowami.Zespół z Sosnowca już dawno nie wszedł tak do-brze w mecz i jednocześnie szybko narzucił swój styl gry. – Mieliśmy ustalony plan, każdy z nas wiedział, na czym ma się skupić. Tre-ner nas dobrze przygoto-wał i uczulał, na co mamy zwrócić szczególną uwagę. Wydaje mi się, że większość wskazówek zrealizowali-

śmy. Pozbieraliśmy trochę drugich piłek, wygrywali-śmy powietrzne pojedynki... Cieszy mnie, że się udało, że każdy szedł za każdego. Wi-dać było wiarę, każdy grał na sto procent – podkreślał pomocnik Zagłębia.W ostatniej kolejce So-snowiczan czeka wyjazd do Nowego Sącza, by po raz drugi w tym roku zmierzyć się z Sandecją. Pod koniec lutego musieli uznać jej wyż-szość. – Przegraliśmy 1:2, choć w 5 minucie po golu Bartka Snopczyńskiego ob-jęliśmy prowadzenie... W so-botę naszym celem jest wy-grana, ale rywale też jej będą chcieli, bo walczą o baraże dające możliwość awansu do I ligi. Wiemy, że dla nas mu-si się także „ułożyć” wynik Sokoła Kleczew z rezerwami ŁKS-u, ale na to nie będzie-my już mieli wpływu. Pozo-staje nam skupić się na sobie i po cichu liczyć, że uśmiech-nie się do nas szczęście. Tyl-ko i aż tyle... – zwiesił głos Patryk Gogół.
Krzysztof Polaczkiewicz
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Podali sobie tlen
Po „utopieniu” rywali z Kalisza ekipa z Sosnowca wciąż ma 
szanse na utrzymanie w II lidze. W głównej mierze przyczynił 
się do tego Patryk Gogół.

Patryk Gogół (w środku) wierzy, że Zagłębie załapie się do baraży. 

FOGO FUTSAL EKSTRAKLASA

MECZ O 3. MIEJSCE
Constract Lubawa - Rekord 
Bielsko-Biała - środa, 18.00; 
stan rywalizacji (do dwóch 
zwycięstw) 0-1.

PUCHAR POLSKI - ŚLĄSKI ZPN

PÓŁFINAŁY
Kuźnia Ustroń - Unia Turza 
Śląska - środa, 18.00, Sparta 
Katowice - Górnik II Zabrze - 
środa, 19.00.

5. LIGA ŚLĄSKA

GRUPA I: Szczakowianka Ja-
worzno - Śląsk Świętochłowi-
ce - środa, 18.00.

1. Ruch II 27 61 69:29
2. Zagłębie II 27 59 72:27
3. GKS II (b)  27 54 62:31
4. Rędziny 26 52 59:33

5. Ornontowice (s) 27 48 61:39
6. Czeladź (b)  27 45 60:54
7. Krzepice    27 41 64:57
8. Mikołów 27 39 50:49
9. Unia D. G. (s) 27 34 43:64

10. Koniecpol (b) 25 30 43:50
11. Śląsk  26 26 56:64
12. Miedary 27 24 49:60
13. Przyszowice 26 23 29:58
14. Szczakowianka 26 21 26:57
15. Miasteczko Śl.  27 21 41:69
16. Concordia (b) 27 17 21:65

ŚLĄSKA KLASA OKRĘGOWA 

GRUPA I: Orzeł Nakło Śląskie 
- Gwarek II Tarnowskie Góry - 
środa, 18.00.

GRUPA II: LKS Kamienica 
Polska - Amator Golce 1:4, 
Sparta Tworóg - Warta Ka-
mieńskie Młyny 2:1; Zieloni 
Żarki - Lotnik Kościelec, Skal-
niak Kroczyce - KS Panki, War-
ta Poraj - Płomień Lgota Mała, 

Stradom Częstochowa - Orzeł 
Babienica-Psary, Jedność Bo-
ronów - Pogoń 1947 Kłomnice, 
Lot Konopiska - Unia Kalety - 
wszystkie w środę o 18.00.

1. Kamieńskie Młyny 27 53 73:31
2. Kroczyce 26 53 54:27
3. Żarki (s)    26 52 47:31
4. Kalety 26 52 57:25
5. Golce 27 49 68:42
6. Konopiska 26 42 68:60
7. Kamienica Polska  27 41 63:51
8. Panki (s) 26 39 53:46
9. Boronów  26 39 58:40

10. Lgota Mała 26 38 39:41
11. Kościelec 26 31 49:55
12. Stradom  26 29 43:38
13. Poraj (b)    26 22 35:80
14. Kłomnice (b) 26 21 43:82
15. Psary-Babienica (b) 26 19 52:93
16. Tworóg (b) 27 16 24:84

GRUPA IV: Warta Zawiercie - 
Pogoń Imielin - środa, 17.30.

(m)
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Piłka ręczna n Kolarstwo n Telewizja 11
27 maja 2026 n Nr 122   

N
a początku ma-ja Związek Piłki Ręcznej w Polsce przedstawił strate-gię rozwoju dyscy-pliny na lata 2026-35. Do-kument koncentruje się na czterech kluczowych fila-rach: szkoleniu i organiza-cji rozgrywek, zarządzaniu oraz rozwoju organizacyj-nym, komunikacji i promo-cji, a także zagadnieniach budżetowo-finansowych. Wchodzący w życie z dniem 1 lipca 2026 roku nowy Regulamin Zmiany Barw Klubowych wraz z załącz-nikami stanowi ważny krok w procesie usprawniania procesu zmiany przynależ-ności klubowej.

Uporządkowany 
system ekwiwalentów- Zaproponowane zmia-ny należy postrzegać przede wszystkim jako zmianę filozofii funkcjono-wania systemu transfero-wego, zwłaszcza w obsza-rze szkolenia młodzieży. Naszym celem nie jest blo-kowanie rozwoju młodych zawodników ani utrzy-mywanie ich w klubach poprzez zaporowe kwoty transferowe, lecz odej-ście od sytuacji, w której zawodnik juniorski staje się przedmiotem sporu fi-nansowego pomiędzy klu-bami. Chcemy budować system, w którym kluby są motywowane przede wszystkim jakością szkole-nia i warunkami rozwoju, 

a nie próbą zatrzymywania zawodników, tak aby to oni sami decydowali o pozo-staniu w środowisku, któ-re sprzyja ich progresowi sportowemu – wyjaśnia wiceprezes ZPRP Radosław Wasiak i dodaje. - Dlatego system ekwiwalentów zo-stał uporządkowany, ureal-niony i oparty na jasnych, transparentnych zasadach. Kluczową zmianą jest to, że chcemy motywować kluby nie poprzez sztuczne za-trzymywanie zawodników, ale poprzez zachęcanie ich do tworzenia tak dobrych warunków szkolenia, roz-woju oraz funkcjonowania, aby młodzi zawodnicy sami chcieli kontynuować drogę sportową w macierzystych klubach.

Im wyższa klasa, 
tym wyższa opłataKluczowa modyfikacja dotyczy sposobu naliczania wysokości opłat transfe-rowych. Zmieniono zapis regulujący ich wyliczanie – zamiast odniesienia do klasy rozgrywek, w któ-rych zawodnik występo-wał w poprzednim sezonie, przyjęto kryterium klasy rozgrywkowej, do której za-wodnik zostaje pozyskany przez klub przyjmujący. Ma to na celu bardziej przejrzy-ste i logiczne powiązanie wysokości opłat z docelo-wym poziomem sporto-wym zawodnika, zgodnie z założeniem, że im wyż-sza klasa rozgrywkowa, do której odchodzi zawodnik, tym wyższa opłata. Zmia-

ny wprowadzono również w obszarze tzw. użyczenia szkoleniowego. Zamiast szczegółowych ograni-czeń wiekowych i ligowych wprowadzono jednolitą zasadę, zgodnie z którą zawodnik narodowości polskiej do 23. roku życia może – na podstawie poro-zumienia między klubami zawartego do 31 grudnia i obowiązującego do końca sezonu – występować bez zmiany barw klubowych w rozgrywkach Ligi Cen-tralnej lub I ligi (zawodnik ORLEN Superligi) lub w do-wolnej klasie rozgrywko-wej w przypadku zawodni-ków z niższych poziomów rozgrywkowych.Jednym z najważniej-szych elementów propo-

nowanych zmian jest rów-nież istotne ograniczenie opłat szkoleniowych na rzecz ZPRP w przypadku uczennic i uczniów SMS oraz zawodników o statu-sie reprezentanta Polski, sprowadzając je do pozio-mu symbolicznego (700 zł w przypadku kobiet i 1000 zł w przypadku mężczyzn). Jest to świadoma decyzja związku, będąca odpowie-dzią na wielokrotnie zgła-szane oczekiwania klubów dotyczące zmniejszenia ba-rier finansowych.
Tworzenie zachęt 
do szkolenia- ZPRP konsekwentnie odchodzi od koncepcji bu-dowania systemu opartego na opłatach i ogranicze-niach, a przechodzi do mo-delu wsparcia, motywacji i inwestowania w jakość szkolenia. Ta sama idea stoi za projektem zmian doty-czących gry młodzieżow-ców w ORLEN Superlidze czy rozwojem Akademii Piłki Ręcznej i systemów certyfikacji szkolenia. W każdym z tych obszarów celem nie jest administra-cyjne wymuszanie okre-ślonych zachowań, lecz tworzenie zachęt do lepszej pracy szkoleniowej i budo-wania środowiska, w któ-rym młodzi zawodnicy chcą się rozwijać i pozostawać w swoich klubach jak naj-dłużej – podsumowuje Ra-dosław Wasiak.

Zbigniew Cieńciała

KOLARSTWO

J
onas Vingegaard wy-grał 16. etap wyścigu Giro d'Italia, z metą w szwajcarskim ośrodku narciarskim Cari, umac-niając się tym samym na prowadzeniu w klasyfikacji generalnej. Duńczyk, który jeździ w grupie Visma-Le-ase a Bike, odniósł czwarte zwycięstwo w tegorocznej edycji, ale pierwsze w różo-wej koszulce lidera. Co war-to podkreślić, triumfował na wszystkich dotychczaso-wych odcinkach, które koń-czyły się podjazdami.– Moi koledzy z drużyny i ja byliśmy bardzo zmo-tywowani, żebym wygrał w różowej koszulce. Chcie-liśmy wykorzystać pierw-szą okazję i zrobić to od razu – relacjonował Vinge-

gaard, który objął prowa-dzenie w największym wło-skim wyścigu po sobotnim, 14. etapie. Ten wczorajszy, który w całości prowadził po szosach szwajcarskiego kantonu Ticino, wyglądał bardzo podobnie, bo Duń-czyk ponownie wykończył pracę swoich kolegów. Ci najpierw nie pozwolili zbyt daleko odjechać ucieczce dnia, a po jej dogonieniu przygotowali atak swo-jemu liderowi, forsując niezwykle mocne tempo, które znacząco ograniczyło czołową grupę. Tym ostat-nim, tak jak poprzednio, był młody Włoch Davide Pigan-zoli i po jego zmianie – 6,6 km przed metą – lider bez problemu zostawił za sobą konkurentów. – Cieszę się, że mogłem im się odwdzię-czyć za świetnie wykonaną 

robotę, sięgając po kolejne zwycięstwo – podkreślał Duńczyk.Spośród jego rywali po raz kolejny najlepszy oka-zał się Austriak Felix Gall (Decathlon CMA CGM), któ-ry przyjechał ponad minutę za zwycięzcą. Zaraz za nim finiszowali Australijczyk Jai Hindley (Red Bull-BO-RA-hansgrohe) i Holender Thymen Arensman (Net-company INEOS). I właśnie tych trzech kolarzy zapew-ne powalczy o dwa pozo-stałe miejsca na podium. To, jak i przede wszystkim sprawa końcowego trium-fu, rozstrzygnie się w piątek i sobotę podczas etapów w Dolomitach. Na razie Vin-gegaard wyprzedza Galla o 4.03, Arensmana o 4.27, a Hindleya o równe pięć minut. – Wcale jednak nie 
uważam, że rywalizacja została już rozstrzygnięta. Wszystko może się wyda-rzyć, bo przecież mogę mieć słabszy dzień, przewrócić 

się albo zachorować – przy-tomnie zauważył ten, któ-ry zdominował tegoroczne Giro.
(g)
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POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

ŚRODA, 27 MAJA

TVP 1

20.10 Wiadomości sporto-
we; 20.25: Pn: Mecz towa-
rzyski Polska – Reszta Świa-
ta (na żywo)

TVP 3

16.25, 19.00, 21.52 Przegląd 
wydarzeń regionalnych

POLSAT

19.35 Wiadomości sportowe

TVN

19.35 Wiadomości sportowe

TVP SPORT

20.25: Pn: Mecz towarzy-
ski Polska – Reszta Świata 
(na żywo); 2.00 Koszykówka: 
NBA, mecz 3. rundy play off 
(na żywo)

EUROSPORT

11.00 Tenis: Turniej French 
Open w Paryżu (na żywo)

EUROSPORT 2

12.00 Kolarstwo: Giro d’Ita-
lia, 17. etap (na żywo); 16.00 
Tenis: Turniej French Open 
w Paryżu (na żywo)

POLSAT SPORT 1

20.10 Koszykówka: Orlen 
Basket Liga, półfi nał Legia 
Warszawa – Dziki Warszawa 
(na żywo)

POLSAT SPORT 

PREMIUM 1

20.50 Pn: Liga Konferencji, 
fi nał Crystal Palace – Rayo 
Vallecano (na żywo)

SPORT KLUB 

21.00 Koszykówka: Liga 
hiszpańska, Real Madryt 
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Koniec barier finansowych
Opublikowany we wtorek nowy Regulamin Zmiany Barw Klubowych oznacza rewolucję w podejściu 
do funkcjonowania systemu transferowego, zwłaszcza w zakresie szkolenia młodzieży oraz przejścia 
młodych zawodników do rozgrywek seniorskich.

Teatr jednego aktora

Już po raz czwarty w tej edycji Duńczyk miał okazję pocało-
wać zdjęcie ze swoją rodziną, które umieścił na kierownicy.
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Wszystkie zmiany dokonywane przez związek mają na celu rozwój młodzieży.
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Specjalność 
Huraganów
 NHL 

C
arolina Hurricanes, 
zwycięzcy Konferencji 
Wschodniej, potwier-

dzili, że potrafi ą grać w do-
datkowym czasie. W rywali-
zacji z Montreal Canadiens 
odnieśli bowiem drugie 
z rzędu zwycięstwo w ta-
kich okolicznościach – tym 
razem w Montrealu 3:2 (2:1, 
0:1, 0:0, 1:0) i prowadzą w se-
rii 2-1.
O wygranej gości zadecydo-
wał gol Andreja Swieczni-
kowa w 75 min, który wyko-
rzystał podanie Setha Ja-
rvisa oraz zasłonę przed 
bramkarzem Sebastia-
na Aho. Nim doszło do roz-
strzygającego momentu, 
goście posiadali inicjatywę 
i ciągle nękali bramkarza 
gospodarzy Jakoba Dobesa 
(35 skutecznych interwen-
cji), zdobywając dwa gole 
w 1. tercji. Czeskiego bram-
karza pokonali Shayne Go-
stisbehere (9 min) oraz Tay-
lor Hall (17). Frederik Ander-
son, golkiper Huraganów, 
miał zdecydowanie mniej 
pracy, bo w 60 minut obro-
nił tylko11 strzałów, jednak 
nie sprostał uderzeniom 
Mike Mathesona (16) i Lane 
Hustona (25, w przewadze).
Goście w 1. tercji mieli wy-
raźną przewagę w strza-
łach (15-5). – Cóż z tego, że 
było wiele okazji, skoro zdo-
byliśmy zaledwie dwa gole. 
Na szczęście jesteśmy moc-
no zdeterminowaną ekipą 
i potrafi my w kluczowych 
momentach się mobilizo-
wać. To może zadecydować 
o awansie do fi nału – prze-
konywał trener zwycięz-
ców, Rod Brind’Amour.
– W spotkaniu z tak wyma-
gającym rywalem trzeba 
być szalenie konsekwent-
nym i nie tylko solidnie bro-
nić, ale wykorzystywać 
okazje. Graliśmy poniżej 
swojego poziomu w pierw-
szej odsłonie, ale ze spo-
kojem oczekuję kolejne-
go spotkania i jestem prze-
konany, że znów pokona-
my tego rywala – stwierdził 
szkoleniowiec gospodarzy, 
Martin St. Louis.
W 49 min Noah Dobson 
zdobył gola, ale spalo-
ny w polu bramkowym był 
Cola Caufi eld. Z kolei Nick 
Suzuki, kapitan Montrealu, 
w 35 sek. dogrywki miał 
wyśmienitą sytuację, ale 
posłał krążek obok bram-
ki, a Matheson w 61 min tra-
fi ł w poprzeczkę i gospoda-
rze mieli prawo być zdegu-
stowani.
Kolejne spotkanie ze śro-
dy na czwartek czasu pol-
skiego.

PÓŁFINAŁY PUCHARU STANLEYA

Konferencja Wschodnia: 
Montreal – Carolina 2:3 po 
dogrywce, w serii 1-2.

(ws)
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ESTOŃCZYK 
Z KONTRAKTEM
n Mark Viitanen, 28-let-

ni napastnik (193 cm, 99 
kg), w minionym sezo-

nie rozegrał 50 spotkań 
i zdobył 32 pkt (16 goli+16 

podań) w barwach GKS-u 
Tychy. Reprezentant Es-
tonii, który ma także fi ń-
skie obywatelstwo, odgry-
wał ważną role w zespole 
i stąd działacze zabiegali, 
by w nim pozostał. Viitanen 

zdecydował się na podpisa-
nie nowej umowy i wspólnie 
z kolegami będzie miał oka-
zję rozpocząć sezon od Ligi 
Mistrzów.

MONTO Z GIEKSĄ
n Joona Monto poprzed-
ni sezon rozpoczynał w GKS-
ie Tychy, ale po 14 meczach 
działacze zdecydowali się 
na rozwiązanie umowy. Fin 
szybko znalazł zatrudnienie 
i powrócił do GieKSy, w któ-

rej wcześniej miał trzy uda-
ne sezony, zdobywając dwa 
tytuły mistrzowskie. Jed-
nak 1 lutego podczas me-
czu z... Tychami doznał kon-
tuzji braku, przeszedł ope-
rację i o grze w play offi e nie 
było mowy. Monto zdecydo-
wał się teraz na podpisanie 
rocznego kontraktu i zapew-
ne będzie silnym punktem 
katowickiego zespołu. Kadra 
GieKSy na tę chwilę liczy 12 
zawodników.

MIARKA W ECB ZAGŁĘBIU
n Maciej Miarka wiele sobie 
obiecywał po mistrzostwach 
świata Dywizji 1A w Sosnow-
cu, a tymczasem przesiedział 
turniej na trybunach. Dłu-
go szukał miejsca pracy, ale 
ostatecznie zdecydował się na 
ponowne podpisanie kontrak-
tu z ECB Zagłębiem Sosno-
wiec. Nasz kadrowicz będzie 
po raz kolejny zmiennikiem 
Karolusa Karlehto, bo Fin bę-
dzie na pewno „jedynką”

WAJDA 
POD WAWELEM
n Patryk Wajda, wielce do-
świadczony obrońca, pod-
pisał nowy kontrakt i nadal 
będzie występował w Co-
march Cracovii. 38-letni wy-
chowanek Podhala Nowy 
Targ w ciągu 20 sezonów li-
gowych zdobył siedem ty-
tułów mistrzowskich, pięć 
z Pasami i dwa z GKS-em Ka-
towice. 

(s)

SPOD BANDY

MISTRZOSTWA ŚWIATA ELITY

P
rzed wieczorną sesją meczów na szczycie 89. mi-strzostw świata eli-ty, które odbywają się w Zurychu i Fryburgu, poznaliśmy ósemkę zespo-łów, które zagrają w play offie, jednak jeszcze nie poznaliśmy w jakiej konfi-guracji. Największe powo-dy do zadowolenia mają reprezentacje USA i Szwe-cji, które w ostatniej chwili wskoczyły do pociągu pę-dzącego po medale. Znacz-nie łatwiejsze zdanie mieli obrońcy tytułu mistrzow-skiego, Amerykanie, bo-wiem grali z niżej notowa-ną Austrią i pewnie wygrali. Przed nimi w ćwierćfinale zameldowali się Łotysze, deklasując Węgrów 8:1, natomiast hokeiści Szwe-cji wygrali ze Słowacją 4:2 i odesłali ją do domu.Hokeiści Niemiec w me-czu z Wyspiarzami wypeł-nili swój obowiązek, czyli odnieśli zwycięstwo, jed-nak nie mieli większych złudzeń co do dalszych swoich losów. Musiałby nastąpić jakiś nadzwyczaj-ny zbieg okoliczności, by znaleźli się w drugiej części turnieju. Niemcy to chyba jedno z największych roz-czarowań tej imprezy. Wy-padli blado i poza bram-karzem Phillipem Grubau-erem trudno dostrzec jakąś jasną postać. Dzień później hokeiści Łotwy również wypełnili swoje obowiązki i zaliczyli pewną wygraną.Słowenia, zgodnie z przewidywaniami, nie mia-ła większych problemów z pokonaniem Italii. Tak więc włoscy podopieczni fińskie-go szkoleniowca Jukki Jalo-nena w przyszłym sezonie zagrają z Biało-czerwonymi w Dywizji 1A. Tego można było się spodziewać, bowiem 

Słoweńcy w każdym meczu grupowym szukali szans i je znaleźli. Wygrana z Czecha-mi po dogrywce oraz punkt ze Słowakami najlepiej o tym świadczą.Największe nerwy towa-rzyszyły hokeistom Szwe-cji, którym groził wyjazd do domu. Zapewne w kraju doszłoby do hokejowej re-wolucji i skończyłoby się dymisjami. Ostatecznie re-prezentacja Trzech Koron okazała się lepsza od Sło-wacji. Wszystko rozpoczę-ło się od trafienia Martina Chromiaka, jednak bardziej zaawansowani technicznie Szwedzi powoli przejmowa-li inicjatywę. Anton Frondell doprowadził do remisu, zaś kolejne gole Jakoba Silfver-berga i 18-letniego Ivara Stenberga dały im prowa-dzenie 3:1. Wprawdzie Ma-rek Hrivik zmniejszył straty, ale gdy Samuel Hlavaj zje-chał z lodu, Olivier Ekma-

n-Larsson posłał krążek do pustej bramki.
GRUPA A

n Niemcy – Wlk. Brytania 6:3 (3:0, 
1:1, 2:2)
1:0 – Karachum – Seider (13:56), 2:0 
– Toffels (19:25), 3:0 – Wagner – Seider 
– Karachum (19:41), 4:0 – Eder – Lo-
ibl – Gawanke (22:12), 4:1 – Dowd – Ne-
ildson – Halbert (24:04, w przewa-
dze), 5:1 – Samanski – Reichel – Tiffels 
(40:17), 6:1 – Gawanke – H ű ttl – Kr ä 
mmer (49:00), 6:2 – Betteridge – Je-
nion (50:51), 6:3 – Lachowicz – Neilson 
Curran (54:06).
Kary: Niemcy – 2 min, Wlk. Bryta-
nia – 2 min.

n Węgry – Łotwa 1:8 (0:3, 1:2, 0:3)
0:1 – Balcers – Wilamnis – Tralmaks 
(9:48, w przewadze), 0:2 – Smirnows 
– Zile – Andersons (18:38, w przewa-
dze), 0:3 - Tralmaks – Egle – Dzierkals 
(19:47), 0:4 – Andersons – Batna – Kra-
stenbergs (27:53, w przewadze), 0:5 
– Tumanows – Andżans – Smirnows 

(34:51), 1:5 – Nemes – Hadobas – B. 
Horwath (37:57), 1:6 – Krastenbergs 
– Egle Andżans (54:44), 1:7 – Wilma-
nis - Balcers (57:00, w osłabieniu), 1:8 
– Wilmanis – Smits – Tralmaks (58:03, 
w przewadze).
Kary: Węgry – 10 min, Łotwa – 4 min.

n USA – Austria 4:1 (2:0, 2:1, 0:0)
1:0 - Clifton – Borgen – Steeves (5:34), 
2:0 – Ufko – Novak (6:19), 3:0 – Cotter 
Olivier – Borgen (21:07), 4:0 – Tkachuk 
– Coronato – Leonard (31:52, w prze-
wadze), 4:1 – Schwinger – Maier – Wal-
lner (36:10).
Kary: USA – 4 min, Austria – 6 min

Szwajcaria – Finlandia zakończył się 
po zamknięciu wydania.

1. Szwajcaria 6 18 35:5

2. Finlandia  6 18 29:7

3. Łotwa 7 12 24:17

4. USA 7 11 25:21

5. Niemcy 7 10 23:22

6. Austria 7 9 17:29

7. Węgry 7 3 14:38

8. Wlk. Brytania 7 0 7:35

GRUPA B

n Słowenia – Włochy 5:1 (0:0, 
3:1, 2:0)
0:1 – Pietroniro – Purdeller – Mante-
nuto (22:34), 1:1 - Török – Mahkovec 
(28:09), 2:1 – Drozg – Mjakovec – Sa-
bolič (30:03, w przewadze), 3:1 – Drozg 
– Mahkovec – Gregorc (39:54, w prze-
wadze), 4:1 – Mahkovec – Török - Sa-
boli č (47:18), 5:1 - Jezov š ek – Ogra-
jenšek – Ti č ar (51:24, w podwójnej 
przewadze).
Kary: Słowenia – 6 min, Włochy – 10 
min.

n Norwegia – Dania 4:3 (1:0, 2:2, 
0:1, 1:0) po dogrywce
1:0 – Koblar – Martinsen – Brand-
segg-Nygard (11:55), 1:1 – Blichfeld 
(27:53), 2:1 – Martinsen – Olsen – Hur-
rod (30:42, w przewadze), 3:1 – Ko-
blar - Krogdahl - Kaasastul (34:00), 
3:2 – Blichfeld – N. Olsen – Bruggis-
ser (35:02, w przewadze), 3:3 – Russell 
– Ture – Aagaard (59:58, 6 na 5), 4:3 
– Brandsegg-Nygard – Hurrod – Bake 
Olsen (60:13).
Kara: Norwegia – 12 min, Dania – 39 
min

n Szwecja – Słowacja 4:2 (1:1, 
2:1, 1:0)
0:1 – Chromiak – Sykora – Koch (4:54), 
1:1 – Frondell – Persson – Ekholm 
(16:01), 2:1 – Silfverberg – Grund-
strom – Larsson (22:50), 3:1 – Stenberg 
– Raymond – Bjorck (30:56), 3:2 – Hri-
vik – Fasko-Rudas – Rosandiuc (36:29, 
w przewadze), 4:2 – Ekman-Larsson 
(58:45, do pustej).
Kary: Szwecja – 6 min, Słowacja – 4 
min.

Czechy – Kanada zakończył się po 
zamknięciu wydania.

1. Kanada 6 17 30:11

2. Norwegia 7 15 25:14

3. Czechy 6 13 17:14

4. Szwecja 7 12 27:16

5. Słowacja 7 11 21:19

6. Dania 7 6 15:26

7. Słowenia 7 6 13:25

8. Włochy 7 1 5:28

Dzisiaj dzień wolny. 
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Pociąg do... medali 
Szwedzi częściowo odkupili swój grzech z eliminacji i wygrywając ze 
Słowacją, awansowali do play offu. W nim wystąpią też Amerykanie. 

Włosi przegrali ze Słowenią i w przyszłym roku zagrają z Biało-czerwonymi 
w Dywizji 1A.
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ORLEN BASKET LIGA

T
akiego play offu jesz-cze w lidze mężczyzn nie było. Z czwór-ki rozstawionych w ćwierćfinałach drużyn, aż trzy odpadły! We wtorek w Gdyni spotkały się drużyny, które sprawiły największe sensacje – Arka, która wyeliminowała Śląsk, podejmowała Zastal, który przedostał się z fazy play in. – Chcemy w Gdyni ugrać jak najwięcej. Plan mini-mum to jedno zwycięstwo na wyjeździe, żeby wrócić w niedzielę do Zielonej Góry i sprawić, by nasza hala za-płonęła – zapowiadał przed spotkaniem Arkadiusz Miło-szewski, trener Zastalu.Plan minimum Zielo-nogórzanie wykonali już w pierwszym meczu. I w do-datku nadspodziewanie ła-two. Prowadzeni przez An-dy’ego Mazurczaka goście już w pierwszej połowie mieli 24 punkty przewagi! W ich zespole trudno było wskazać słabe punkty – Ma-zurczak dobrze rozgrywał, na obwodzie wspomagał go Conley Garrison, kolejny dobry mecz rozgrywał pod tablicami Jakub Szumert, z ławki solidnego wsparcia udzielił Chavaughn Lewis.Arka wyglądała na bezrad-ną, jej zawodnicy często gubi-li piłkę, na potęgę pudłowali 

zza łuku. Po przerwie niewie-le się zmieniło – Zastal kon-trolował przebieg spotkania, a ich znakomicie wyprowa-dzane szybkie ataki zupełnie deprymowały rywali.Blisko trzy tysiące kibi-ców wychodziło z Polsat Plus Areny w Gdyni mocno zawiedzionych. Arka prze-grała w fatalnym stylu, tra-cąc atut własnego boiska. Już w czwartek mecz numer dwa. Czy do tego czasu Man-tas Cesnauskis odbuduje mentalnie swoich graczy?Zielonogórzanie wykona-li swoje zadanie, już tylko dwa zwycięstwa dzielą ich od wielkiego finału. Była-by to ogromna sensacja, bo sezon zasadniczy ten ze-spół skończył na odległym ósmym miejscu.

Dzisiaj o 20.15 rywaliza-cję rozpocznie druga para półfinałowa – w derbach stolicy Legia zmierzy się z Dzikami.
n AMW Arka Gdynia - ORLEN Za-
stal Zielona Góra 64:90 (18:26, 
15:24, 16:14, 15:26)
Stan rywalizacji (do trzech zwy-
cięstw): 1-0 dla Zastalu
GDYNIA: Okauru 9, Łączyński 11 (1x3), 
Garbacz, Tubutis 6, Ljubicić 7 – Zy-
skowski 4, Barbitch 12, Kowalczyk, 
Barrett 11 (3x3), Hrycaniuk 4. Trener 
Mantas CESNAUSKIS.
ZIELONA GÓRA: Garrison 21 (5x3), 
Mazurczak 9 (2x3), Sulima, Szumert 20 
(2x3), Maughmer 10 (2x3) – Wilson III 2, 
Majewski, Matczak 3, Fayne 6, Cartier 
6, Lewis 13 (1x3). Trener Arkadiusz MI-
ŁOSZEWSKI.

(pp)
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WYCHOWANEK 
WRACA DO SŁUPSKA
n Kacper Borowski pod-

pisał kontrakt z Ener-
ga Czarnymi. Umowa ma 

obowiązywać przez trzy 
lata. W ostatnim sezonie 

ten 32-latek występował 
w Anwilu, gdzie w 27 roze-
granych spotkaniach zdo-
bywał średnio 4,1 punktu 
i 3 zbiórki na mecz. W boga-
tej karierze silny skrzydło-
wy występował w zespołach 
ze Stargardu, Zgorzelca, Lu-
blina i Szczecina. Najwięk-
sze sukcesy odnosił w tym 
ostatnim mieście – w bar-
wach Kinga wywalczył mi-
strzostwo i wicemistrzostwo 
Polski oraz zdobył Superpu-
char Polski, zostając MVP fi -
nałowego spotkania.
Do Słupska wraca po 10 la-
tach. Jest wychowankiem 
tego klubu. Wcześniej umo-
wę z Czarnymi podpisał tre-
ner Krzysztof Szablowski.

WYKA ZOSTAJE 
W WAŁBRZYCHU
n Mimo kilku innych propo-
zycji Dariusz Wyka zdecydo-
wał się przedłużyć kontrakt 
z Górnikiem Zamek Książ. 
34-letni środkowy podpisał 
umowę na kolejne dwa lata. 
– To miasto ma w DNA ko-
szykówkę. Dla takich kibi-
ców warto tutaj zostać – de-
klaruje w okolicznościowym 
fi lmiku w klubowych me-
diach. Wyka gra w Wałbrzy-
chu od dwóch lat. W obec-
nym sezonie rozegrał 30 
spotkań, w których zdoby-
wał średnio 7,4 punktu, 6,7 
zbiórki i 1,7 asysty. Wcześniej 
przez cztery lata występo-
wał w Legii Warszawa.

DUŻE ZMIANY W KROŚNIE
n Po spadku z ekstraklasy 
do rewolucji dochodzi w klu-
bie z Krosna. Słowak Ma-
ros Kovacik już nie jest tre-
nerem pierwszego zespołu. 
„Kontrakt nie zostanie prze-
dłużony. Dziękujemy trene-
rowi za pracę, zaangażowa-
nie i profesjonalizm, z jakim 
prowadził nasz zespół od li-
stopada ubiegłego roku. To 
był wymagający czas, za 
który jesteśmy wdzięczni” 
– czytamy w klubowym ko-
munikacie.
Nowym trenerem został Ro-
bert Witka, były reprezen-
tant Polski, a potem tre-
ner m.in. Rosy Radom (2018-
21) oraz GTK Gliwice (2021-
22). „Zaczynamy nowy roz-
dział z mocnym uderzeniem! 
Przed nami pierwszoligo-
we wyzwania, a do boju po-
prowadzi nas człowiek, któ-
rego koszykarskie CV bu-
dzi ogromny szacunek. Do-
świadczenie, charakter 
i wola walki – to wszystko 
wnosi do Krosna nasz nowy 
Head Coach!” – chwali się 
Miasto Szkła w mediach spo-
łecznościowych.
Klub poinformował także, że 
kapitan Michał Jankowski 
oraz Michał Chrabota prze-
dłużyli umowy w Krośnie. (p)

POD TABLICAMI

Od Oficerskiej 

Szkoły Piechoty 

do Orlen 

Basket Ligi – 

historyczna bitwa 

o koszykarską 

stolicę.

P
odczas przeczesywania 
bibliotecznych zasobów 
wpadł mi w ręce jeden 

króciutki kawałek z „Przeglądu 
Sportowego” sprzed stu lat.
„Mecz piłki koszykowej 
dobrze zagrany, jest widowi-
skiem sportowem, pełnym 
emocji” – pisał w styczniu 
1926 roku zmarznięty repor-
ter, obserwując, jak w hali 
parku Sobieskiego (obecnie 
Agrykola) AZS Warszawa 
rozbija Oficerską Szkołę 
Piechoty 27:16. Nie mógł 

przypuszczać, że sto lat póź-
niej dwie drużyny ze stolicy 
spotkają się w półfinałach 
koszykarskiej ekstraklasy.
Kontrast między tymi 
dwoma światami wręcz 
poraża. „Historyczne 
derby” – napisała krótko 
na swoim profilu wicepre-
zydent Warszawy Renata 
Kaznowska. I ma absolut-
ną rację. Warszawa po raz 
ostatni miała w czwórce 
dwa zespoły... w sezonie 
1966/67, gdy AZS został 
mistrzem kraju, a Legia 
zajęła czwarte miejsce. 
Od tamtego czasu minęło 
ponad pół wieku!
Do tego czekaliśmy ponad 
trzy dekady, żeby w polskiej 
lidze dwa zespoły z jednego 
miasta grały w półfinale. 
Ostatni raz zdarzyło się to 
na początku lat 90., gdy 
w ekstraklasie dominował 
Wrocław (w 1993 roku Śląsk 

i ASPRO grały w równole-
głych półfinałach).
Przedwojenny dziennikarz 
przed stu laty pisał z żalem: 
„Publiczności, mimo ogło-

szenia meczu w prasie, pew-
nie... z pięć osób. A szkoda, 
bo może to wzbudzić szersze 
zainteresowanie tą zaledwie 
tu i owdzie uprawianą grą”. 

Dziś ta „tu i owdzie uprawia-
na gra” roznosi Bemowo i ha-
lę Koło, bilety znikają w kilka 
godzin, a kibice głośno 
domagają się budowy nowej, 
wielkiej areny. Jest zresztą 
obietnica władz miasta 
i obiekt taki ma powstać.
Sto lat temu w ataku Akade-
mików wyróżniał się „młody 
skoczek i piłkarz Trojanow-
ski, który dzięki swemu 
wzrostowi  „wkłada po 
prostu z góry każdą piłkę do 
kosza”. Gdy w tym tygodniu 
dzisiejsi mistrzowie zaczną 
z góry „wkładać” piłki do 
koszów przy ogłuszającym 
ryku tysięcy gardeł, wyślij-
my meldunek do tamtego 
sprawozdawcy z parku 
Sobieskiego: Panie Redak-
torze, koszykówka w War-
szawie wygrała. Tamten 
romantyczny zryw zamienił 
się w koszykarską bitwę 
przy tłumach kibiców!

Sto lat kontrastu

RZUT ZZA BOISKA
Piotr Płatek

NBA

N
ew York Knicks zameldo-
wali się w wielkim fi nale! 
Zespół trenera Mike-

’a Browna w ledwie czterech 
meczach wyeliminował Cleve-
land, gromiąc rywali na koniec 
blisko 40 punktami! Karl-An-
thony Towns zdobył 19 punktów 
i zaliczył 14 zbiórek, OG Anuno-
by dołożył 17, a Landry Shamet 
16 punktów, wchodząc z ławki 
rezerwowych, natomiast Mikal 
Bridges i Jalen Brunson rzucili 
po 15. Knicks stali się czwartą 
drużyną w historii z serią 11 
zwycięstw z rzędu w trakcie 
jednych play offów. Ostatnim 
zespołem, który tego dokonał, 
było Golden State – w 2017 ro-
ku zaliczyli serię 15 wygranych 
na drodze do swojego drugiego 
tytułu w ciągu trzech sezonów. 
Trener Knicks zdjął z boiska pod-
stawowych zawodników już na 
7 minut i 47 sekund przed koń-
cem meczu przy 35-punktowym 
prowadzeniu. Jedynym gra-
czem, który tego wieczoru nie 
wszedł na boisko, był Jeremy 
Sochan. Polak nie zagrał w żad-
nym z czterech spotkań tej serii. 
– Nasz zespół gra po prostu do-
brą koszykówkę i robi to na róż-
ne sposoby – powiedział dzien-
nikarzom trener Knicks, Mike 
Brown, po czwartym meczu. 
– Grają inaczej w zależności od 
tego, z kim się mierzą. Kiedy po-
kazujesz taką wszechstronność 
po obu stronach parkietu, to tyl-
ko umacnia twoją wiarę we wła-
sne możliwości. 
W Rocket Arena w Cleveland 
były tysiące kibiców z Nowe-
go Jorku, którzy z łatwością za-
głuszyli i zdominowali liczeb-
nie fanów gospodarzy. Na mecz 
pofatygowały się także odda-
ne drużynie gwiazdy: reżyser 
Spike Lee, komik Tracy Morgan 

oraz aktor Timothee Chalamet 
wraz ze swoją dziewczyną, Ky-
lie Jenner. 
Knicks po raz ostatni w wiel-
kim fi nale grali w roku 1999. Dla 
Nowojorczyków będzie to trze-
ci występ w fi nałach od czasu 
wywalczenia przez nich ostat-
niego mistrzostwa w 1973 roku. 
W 1994 roku przegrali po sied-
miomeczowej batalii z Ho-
uston, a w 1999 roku uznali wyż-
szość San Antonio po pięciu 
spotkaniach. 
Nowojorczycy w tegorocznym 
wielkim fi nale zagrają ze zwy-
cięzcą rywalizacji na Zacho-
dzie, gdzie na razie Oklahoma 
City i Spurs remisują po czte-
rech meczach. Zarówno Thun-
der, jak i Spurs będą mieli prze-
wagę własnego parkietu w fi -
nałach (początek 3 czerwca) ze 
względu na lepszy bilans w se-
zonie zasadniczym. 
W Cleveland nie ma dużego 
rozczarowania. Główny tre-
ner, Kenny Atkinson, wierzy, 
że Cavaliers zrobili progres, co 
dobrze wróży ich rozwojowi. 
Choć sezon zasadniczy nie po-
toczył się tak dobrze, jak Cavs 
by sobie tego życzyli, druży-
na zrehabilitowała się w fa-
zie pucharowej. Awansowała 
do fi nału Konferencji Wschod-
niej po raz pierwszy od 2018 
roku. – Mimo wszystko zrobi-
liśmy krok naprzód. Tak to już 
działa, musimy stale się wspi-
nać. Idziemy w dobrym kie-
runku. Zabrakło nam niewiele, 
a to najlepsza możliwa moty-
wacja, by wejść na wyższy po-
ziom – powiedział trener Ken-
ny Atkinson po wyeliminowa-
niu z play offów. 

Finał Konferencji Wschod-
niej: Cleveland - New York 
93:130 (0-4, awans Knicks)
 (pp)

Knicks zmietli Cavaliers
Wielki powrót po blisko trzech dekadach. 

Nowojorczycy meldują się w finałach NBA!

Wojciech Trojanowski (z lewej). Lekkoatleta i koszykarz. 
To on „wkłada poprostu z góry każdą piłkę do kosza”. 
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Zielonogórski 
koncert w Gdyni
Zastal totalnie zaskoczył Arkę na jej terenie 
i jest krok bliżej wielkiego finału.

Walki w Gdyni nie brakowało, ale z większości 
pojedynków zwycięsko wychodzili goście. 
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1. RUNDA SINGLA

Mężczyźni
Tabilo (Chile) – Majchrzak (Polska) 6:1, 6:3, 6:4, Gaston (Fran-
cja) - Monfi ls (Francja) 6:2, 6:3, 3:6, 2:6, 6:0, Walton (Australia) 
- Miedwiediew (Rosja, 6) 6:2, 1:6, 6:1, 1:6, 6:4, Struff (Niemcy) - 
Bublik (Kazachstan, 9) 7:5, 6:7 (6-8), 6:4, 7:5, Darderi (Włochy, 
14) - Ofner (Austria) 7:6 (7-5), 6:2, 6:3, Vacherot (Monako, 16) 
- Faurel (Francja) 6:3, 6:4, 3:6, 7:6 (8-6), Tien (USA, 18) - Garin 
(Chile) 6:0, 2:6, 6:0, 6:2, Vallejo (Paragwaj) - Norrie (W. Bryta-
nia, 20) 7:6 (9-7), 2:0 - krecz Norriego, Arnaldi (Włochy) - Griek-
spoor (Holandia, 29) 6:7 (9-11), 6:3, 7:6 (8-6), 6:3, Kopriva (Cze-
chy) - Moutet (Francja, 30) 6:3, 5:7, 6:4, 3:6, 6:3, Kouame (Fran-
cja) - Cilić (Chorwacja) 7:6 (7-4), 6:2, 6:1, Svajda (USA) - Popyrin 
(Australia) 3:6, 6:3, 7:6 (7-3), 7:5, Landaluce (Hiszpania) - Pra-
do Angelo (Boliwia) 6:3, 4:6, 6:2, 6:7 (3-7), 6:4, Diaz Acosta (Ar-
gentyna) - Zhang (Chiny) 6:1, 6:4, 6:3, Tsitsipas (Grecja) - Muel-
ler (Francja) 6:2, 3:0 - krecz Muellera, Burruchaga (Argentyna) 
- Baez (Argentyna) 2:6, 7:5, 6:2, 2:0 - krecz Baeza, Faria (Portu-
galia) - Shapovalov (Kanada) 6:4, 7:5, 6:4, Cerundolo (Argen-
tyna) - Fearnley (W. Brytania) 6:2, 7:6 (7-0), 7:6 (9-7), Comesana 
(Argentyna) - Quinn (USA) 6:4, 7:6 (10-8), 7:6 (7-4).

Kobiety
Kessler (USA) - Guo (Chiny) 4:6, 7:6 (7-1), 7:5, Sabalenka (Bia-
łoruś, 1) - Bouzas Maneiro (Hiszpania) 6:4, 6:2, Gauff (USA, 4) 
- Townsend (USA) 6:4, 6:0, Mboko (Kanada, 9) – Bartunkova 
(Czechy) 6:1, 6:2, Sakkari (Grecja) - Noskova (Czechy, 12) 7:5, 
7:6 (7-3), Osaka (Japonia, 16) - Siegemund (Niemcy) 6:3, 7:6 (7-
3), Jovic (USA, 17) - Eala (Filipiny) 6:4, 6:2, Keys (USA, 19) - Van-
dewinkel (Belgia) 6:3, 6:0, Kalinska (Rosja, 22) - Boisson (Fran-
cja) 6:2, 6:2, Li (USA, 30) - Zhang (Chiny) 6:4, 6:2, Navarro (USA) 
- Tjen (Indonezja) 6:4, 6:3, Vekic (Chorwacja) - Tubello (Fran-
cja) 6:3, 6:2, Liu (USA) - Uchijima (Japonia) 3:6, 6:0, 4:1 - krecz 
Uchijimy, Sherif (Egipt) - Galfi  (Węgry) 7:5, 6:4, Ruzić (Chorwa-
cja) - Krueger (USA) 3:6, 6:2, 6:2, Jacquemot (Francja) - Fru-
hvirtova (Czechy) 6:4, 6:3, Korniejewa (Rosja) - Cocciaretto 
(Włochy) 6:3, 6:3, Parry (Francja) - Kalinina (Ukraina) 0:6, 6:2, 
6:4, Ołyjnykowa (Ukraina) - Pridankina (Rosja) 6:1, 6:2, Siniako-
va (Czechy) - Waltert (Szwajcaria) 6:4, 7:6 (7-4).

FELIETON14 Tenis

K
atowice – Warszawa 
wspólna sprawa? Nieko-
niecznie, bo albo jedni, 

albo drudzy mieli być w Euro-
pie. Los tak chciał, los tak sobie 

z nich zadrwił. Już dawno temu 
refren z piosenki Fogga zmienił 

się z „tej ostatniej niedzieli” na 
ostatnią sobotę, a teraz brzmi 

jeszcze bardziej intrygująco – ta 
ostatnia minuta!

Mam nadal w uszach – „naciś, 
Gieksa, naciś!”, a przed oczyma 

zwalistą sylwetkę Mariana Dziuro-
wicza opartego o lewą ścianę tu-
nelu przy starej Bukowej. W ustach 
miał rozżarzonego papierosa, 
a przed nimi snuły się kłęby dymu, 
bo wynik meczu ukochanej drużyny 
pozostawał na granicy zawału, a la-
da moment sędzia miał gwizdnąć 
po raz ostatni i odebrać resztki złu-
dzeń Katowicom i ich... okolicom.
W pewnym wieku nie można igrać 
ze zdrowiem, więc 23 maja w porze 
multiligi wybrałem się do sto-
łecznego teatru Ateneum. Sztukę 
grano tam nieprzypadkową, bo pod 
tytułem „Ostatnia lekcja”. Ciekawe 
nawiązanie do pożegnania sezonu 
Ekstraklasy. Czwórka młodych ak-
torów zagrała brawurowo, ale i tak 
najważniejsze były ostatnie sceny. 
Jak, nie przymierzając, w Szczeci-
nie. W Ateneum z udziałem Adama 
Ferencego! Świętował bowiem 
tego dnia pół wieku pracy twórczej 
i... pozostaje moim ulubionym 
aktorem.
Nie będę oszukiwał, że wyłą-
czyłem telefon, zanim jeszcze 
zgasły światła na widowni. Nie, 

do ostatniej sekundy 98. minuty 
śledziłem przebieg meczu Pogoń 
– GKS. Wtedy jeszcze, zagrożona 
przecież nie tak dawno spadkiem, 
Legia była na rogatkach Europy. 
Oczywiście, że nie życzyłem jej 
źle, bo jednak od lat płacę podatki 
w Warszawie i kto wie, czy nie 
dokładam się akurat do stadionu 
przy Łazienkowskiej 3.
A sąsiad z lewej, siedzący obok 
w pierwszym rzędzie, też chciał 
znać wynik, ale akurat Jagiel-
lonii, bo to jej kibicuje od dziec-

ka. W Białymstoku skończyli 
po 93 minutach, ale Górnik 
już wcześniej zabrał jej tytuł 
wicelidera, a w Szczecinie na-
dal grali. Tam była 94. minuta, 
przed którą przestrzegała mnie 
od kilku chwil moja ukochana 
żona:
– Nie bój nic, GKS i tak wyrówna 
w 94. minucie i Legia nie zajmie 
tego piątego miejsca. To byłoby 
wszak niesprawiedliwe...
Żona zna się na piłce jak mało która 
kobieta. Nawet nie chodzi tu o mi-

tycznego spalonego. To opanowała 
jeszcze przed naszym narzeczeń-
stwem, siedząc na kolanach dziad-
ka, swego czasu piłkarza Legii... 
Poznań! Tak, to żadna pomyłka, był 
taki klub, była taka drużyna. Też 
wojskowa.
Wracajmy jednak do Szczecina. Kil-
ka chwil po tym, jak Marcel Wędry-
chowski, który wychował się w tym 
mieście i większość sportowego 
życia spędził w Pogoni, doprowadził 
Warszawę do stanu przedzawa-
łowego, tuż przed zgaszeniem 

świateł, to sąsiad w teatrze syknął 
w moją stronę – niestety... Był 
posłańcem dobrej wiadomości dla 
Katowic i okolic. Na moim wyświe-
tlaczu też zapaliło się 1:1! Trudno, 
ale...
Od czego są kolejne wspomnienia 
z moich pucharowych wyjazdów 
na Górny Śląsk i pokonywania po 
wielokroć trasy „szybkiego ruchu”, 
czyli tzw. gierkówki?
Katowiczanie, po ponad 20 la-
tach, też będą w europejskim 
oknie wystawowym! Nie wiadomo 
tylko, czy przypadkiem nie wylo-
sują znowu kogoś z północy Sta-
rego Kontynentu. Gdy odpadali 
po rewanżu u siebie z Rovaniemi, 
to podczas bankietu pożegnalne-
go jeden z miejscowych działaczy 
pocieszał prezesa Dziurowicza 
zdaniem:
– Nie martw się, Marian, pomyśl 
tylko, że takie renifery to całe życie 
zimne jedzą, a my tu mamy gorący 
bigos.
A propos bigosu. Po zagraniu bram-
karza rękami poza polem karnym 
na wysokości zadania stanął VAR. 
A konkretnie sędzia Pskit! Pozwo-
liło to orzec o czerwonej kartce 
i zmusiło Pogoń do wstawienia mię-
dzy słupki gracza z pola. A potem 
Wędrychowski miał strzał nie za 
punkt, a za miliony.
Taki to paradoks ostatniej minuty 
w tej ostatniej sobocie sezonu. 
Europa da się lubić! Podobnie jak 
multiVAR w multilidze.
– Naciś, Gieksa, naciś!
No i oczywiście:
– Jadymy durś!

MultiVAR

REMANENT
Jerzy Chromik 
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Symboliczny kadr ze stadionu przy Bukowej. Śp. Marian Dziurowicz tak najchętniej oglądał mecze... 

TENIS

P
iotrkowianin, 78. na świe-cie, o meczu z Chilijczy-kiem Alejandro Tabilo, 36. w rankingu, chciałby jak naj-szybciej zapomnieć – przegrał w 1. rundzie French Open 1:6, 3:6, 4:6, walczył niecałe dwie godziny. To było ich drugie spotkanie i druga porażka Ka-mila Majchrzaka; cztery lata temu na tym samym etapie US Open zdołał urwać Tabilo seta. Tym razem różnica poziomów była wyraźniejsza.Polak przede wszystkim nie znalazł sposobu na ser-wis Chilijczyka, nie udało mu się go przełamać choćby raz, a jedyne dwa break pointy miał w drugim gemie trzecie-go seta.– To był dla mnie trudny mecz. Rywal grał świetny te-nis, zarówno jeśli chodzi o ser-wis, jak i return. Decydował się na ryzykowne zagrania i wiele z nich mu wychodziło. A ja byłem w defensywie i nie znalazłem sposobu na odwró-cenie losów meczu. Na pewno trzeba było uważniej pilnować 

swojego serwisu, żeby nie tra-cić przełamań już na począt-ku seta. To dawało rywalowi komfort psychiczny. Wynik jest dla mnie bardzo rozczaro-wujący, ale przeciwnik zdecy-dowanie zasłużył na wygraną – przyznał Majchrzak.Pierwszy set błyskawicznie padł łupem Chilijczyka, który od stanu 1:1 wygrał pięć ge-mów z rzędu. W drugim walka trwała tylko odrobinę dłużej, do wyniku 2:2. W trzecim, po-za wspomnianym drugim ge-mem, Tabilo nie miał żadnych kłopotów. Majchrzaka przeła-mał tylko raz, ale to wystarczy-ło do zwycięstwa.Obaj tenisiści popełnili po-dobną liczbę niewymuszonych błędów – 22 Tabilo do 24 Maj-chrzaka, ale Chilijczyk miał aż 41 zagrań wygrywających, a Majchrzak tylko 17.W pięciu występach w głównej drabince French Open Polak tylko raz prze-brnął 1. rundę – w 2021 ro-ku. Z powodu kontuzji kolana wycofał się z poprzedzają-cych Rolanda Garrosa turnie-jów w Monte Carlo, Madrycie 
i Rzymie. – Problemów zdro-wotnych już nie mam, ale na pewno nie miałem dość czasu, żeby się przygotować fizycz-nie i tenisowo. Cały ten sezon jest dość szarpany – dodał 30-letni Piotrkowianin.

W przyszłym tygodniu Piotrkowianin zacznie rywa-lizację na kortach trawiastych od challengera w Birmingham. Wimbledon rozpocznie się 29 czerwca. – Umiem grać lepiej, mogę grać lepiej i wierzę, że przez najbliższe tygodnie będę mógł odbudowywać dyspozy-cję – podsumował Majchrzak.W Paryżu już pierwsza runda okazała się zbyt dużym wyzwaniem dla tenisistów z miejsc 8-10 rankingu ATP. W niedzielę odpadł Ameryka-nin Taylor Fritz (9.), a we wto-rek reprezentujący Kazachstan Alexander Bublik (10.). Naj-większą niespodzianką dnia była jednak porażka rozsta-wionego z numerem 6. Daniiła Miedwiediewa (8.) z grającym z „dziką kartą” dopiero 97. na świecie Australijczykiem Ada-mem Waltonem. Rosjanin, by-ła światowa „jedynka”, który w kwietniu rozpoczął sezon na kortach ziemnych przegraną 0:6, 0:6 w Monako z Włochem Matteo Berrettinim, myślami pewnie jest już na kortach tra-wiastych...
(t, PAP)

17
LAT 

ma Moise Kouame, który 
został najmłodszym zwy-

cięzcą meczu w Paryżu od 
1991 roku – 318. w rankin-

gu Francuz pokonał o 21 lat 
starszego Chorwata Mari-
na Cilicia (46. ATP), mistrza 
US Open z 2014 roku. Ko-
uame – rocznik 2009 – został 
pierwszym tenisistą urodzo-
nym w 2008 roku lub później, 
który wygrał mecz Wielkie-
go Szlema. W marcu został 
najmłodszym zwycięzcą spo-
tkania w turnieju rangi ATP 
1000, gdy pokonał w Mia-
mi Amerykanina Zachary’e-
go Svajdę.

Nie zdążył się przygotować...
Kamil Majchrzak pierwszym Polakiem, który pożegnał się z kortami Rolanda Garrosa. Znalazł się w całkiem doborowym gronie.
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M
istrzyni olimpij-ska z Paryża sprzed dwóch lat odpadła na kortach Rolanda Garro-sa już w pierwszej rundzie, przegrywając w poniedzia-łek 4:6, 0:6 z Mają Chwa-lińską, dopiero 114. w ran-kingu. Chinka przyznała, że bardzo niewygodnie grało jej się z naszą reprezentant-ką.– Maja miała dobry spo-sób na mączkę. Kiedy grała mi wysokie piłki, kort był 

dla mnie naprawdę ma-ły (panie rywalizowały na arenie nr 7 – przyp. red.). Nie mogłam się jeszcze bar-dziej cofnąć, jak to można zrobić na większym korcie. Myślę, że to też zrobiło róż-nicę – analizowała na kon-ferencji prasowej.23-letnia Qinwen Zheng broniła punktów za ubie-głoroczny ćwierćfinał (430). Tak szybkie poże-gnanie z paryskim turnie-jem w tym roku oznacza 

rankingową katastrofę finalistki Australian Open 2024, dziś 56. w rankingu, bo w kolejnym notowaniu za niespełna dwa tygodnie wypadnie z top 100. W nie-oficjalnym zestawieniu „li-ve” na razie plasuje się do-piero na 119. miejscu.Jeszcze w czerwcu rok temu była czwartą tenisist-ką świata. Teraz musi się zmierzyć z nową rzeczy-wistością. – Nie zwracałam zbyt dużej uwagi na mój 

ranking, ale oczywiście mu-szę teraz rozpocząć wszyst-ko od nowa. Ta porażka bardzo mnie zabolała. Mu-szę sobie z tym teraz po-radzić – stwierdziła Zheng, zakrywając twarz w dło-niach.Tymczasem nasza boha-terka w czwartek powalczy o życiowy sukces, czyli 3. rundę Wielkiego Szlema z rozstawioną z numerem 23 Belgijką Elise Mertens.
(t)
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FRENCH OPEN

K
wartet Polek w kom-plecie awansował do drugiej rundy wielkoszlemowego turnieju na kortach Rolanda Garrosa, co nie jest zwyczajnym osiągnięciem. Teraz jednak schody zaczy-nają robić się wyższe, choć dla Igi Świątek – przecież czterokrotnej mistrzyni w Paryżu (2020, 2022-24) – te powinny wspiąć się na najwyższy poziom mental-ny dopiero od kolejnej fazy.Na razie – po wyelimi-nowaniu Emerson Jones, czyli 17-letniej australij-skiej nadziei tenisa – byłą liderkę rankingu czeka starcie z jedną z kilku przy-najmniej nadziei czeskich. I znów w samo południe na głównej arenie, korcie Phi-lippe'a Chatriera.

Podobne trzy razyO niespełna trzy lata starsza od swojej koleżan-ki z Antypodów Sara Bejlek przypomina bardzo naszą Maję Chwalińską, która w poniedziałek sprawiła w Paryżu niespodzian-kę, eliminując mistrzynię olimpijską Qinwen Zheng. Po pierwsze obie są mań-kutkami, po drugie obie są równie niewysokie (Czesz-ka mierzy oficjalnie 163 cm, nawet o 1 cm mniej niż tenisistka z Bielska-Bia-łej), a po trzecie w związ-ku z tym muszą szukać in-nych sposobów na korcie niż bombardowanie zza linii końcowej – inaczej nie miałyby szans z silniejszy-mi i większymi od siebie. A więc mieszają piłki długie z krótkimi, często uderza-ją slajsem, lobem lub pre-cyzyjnym passing shotem. I jeżeli wygrywają – jak 

Maja z Chinką – to właśnie dzięki wysokiemu teniso-wemu IQ, czyli sprytowi. Jeżeli coś je różni, to może tylko to, że Sara jest o po-nad 4 lata młodsza i bar-dziej blond...
Nie zamierza się 
bać nikogoI na taką kopię swojej przyjaciółki musi nastawić się w środę Świątek – być może wystarczy jej przypo-mnieć sobie, w jaki sposób radziła sobie z Chwalińską, gdy miały okazję rywalizo-wać w czasach juniorskich.Ale tenisową inteligen-cją Bejlek zaszokowała już znacznie wyżej notowane rywalki w lutym, gdy sen-sacyjnie triumfowała na twardych kortach w Abu Dhabi. Do imprezy rangi 500 w Emiratach tenisist-ka rodem z miejscowości Znojmo najpierw startowa-ła przez kwalifikacje z ran-kingiem 101., a w turnieju głównym pokonała pięć fa-worytek, w tym m.in. Jelenę Ostapienko, Clarę Tauson i w finale 11. wówczas na świecie Jekaterinę Aleksan-drową. Zdobyła ponad 500 punktów i katapultowała się od razu o 50 miejsc! Dziś jest 35., a to pozycja, o jakiej Chwalińska, która nigdy nie była jeszcze w TOP 100, wciąż może pomarzyć.Potem impet Bejlek nie-co oklapł – w kolejnych turniejach do French Open wygrała jeszcze tylko dwa mecze. Ale już w Paryżu w pierwszej rundzie nie dała szans Amerykance Sloane Stephens, wygrywa-jąc 6:3, 6:2. - Teraz wiem, że mogę grać z najlepszymi zawodniczkami. Ludzie wo-kół mnie cały czas mi po-wtarzali, że nie powinnam bać się nikogo. W kobiecym 

tenisie wszystko sprowa-dza się do mentalności – przekonywała po zwycię-skim finale w Dubaju.
Czekając na hitMimo wszystko jej wy-grana ze Świątek na pary-skiej mączce byłaby trudna do zrozumienia. Polkę trze-ba przymierzać do trzeciej rundy, w której dostaniemy już potyczkę elektryzującą: albo z Magdą Linette, albo z Jeleną Ostapienko. Z Po-znanianką byłby to rewanż za niedawne starcie w Mia-mi, gdzie nieoczekiwanie lepsza okazała się o niemal dekadę starsza, ale znacz-nie mniej utytułowana rodaczka. Z Łotyszką - mi-

strzynią French Open 2017 - byłby to mecz o odwróce-nie legendarnej już i czar-nej serii 0-6.Linette (73. WTA) nie wydaje się jednak wcale na straconej pozycji z rozsta-wioną z numerem 29. kon-trowersyjną „Penko” - to Polka wygrała ich jedyną dotychczasową potyczkę, 6 lat temu na mączce w Rzy-mie. Wiele zależeć będzie od fizycznej formy Polki, która cierpiała w pierwszej rundzie z jeszcze młodszą koleżanką Bejlek, Terezą Valentovą. Ten mecz powi-nien rozpocząć się około godziny 13. - będzie drugim na korcie numer 7, na któ-rym w poniedziałek triumf 

z Zheng świętowała Chwa-lińska. Może „siódemka” znów okaże się szczęśliwa...Pod wieczór zaś na kort wyjdą Magdalena Fręch (46. WTA) z Jil Teichmann (170.). Wracającą do for-my po kontuzji szwajcar-ską rówieśniczkę, która była już 21. w rankingu, 28-letnia Łodzianka po-konała już trzy lata te-mu w kwalifikacjach w Birmingham. Po tym, jak w drugim secie pierw-szy mecz Fręch w Paryżu poddała Elena Gabriela Ruse, łatwiejszej drabinki trudno sobie na tym eta-pie wyobrazić. Czy wyko-rzysta to podopieczna An-drzeja Kobierskiego?

Osaka na wybieguWe wtorek, na zakończe-nie trzydniowej rywalizacji w pierwszej rundzie, swo-je mecze pewnie wygrały obie finalistki z ubiegłego roku – broniąca tytułu Co-co Gauff i liderka rankingu Aryna Sabalenka. Amery-kanka nadspodziewanie łatwo uporała się ze swoją rodaczką Taylor Townsend, zaś Białorusinka po nieco większych pagórkach prze-szła się po Hiszpance Jes-sice Bouzas Maneiro (50.).W drugiej rundzie jest także podopieczna Toma-sza Wiktorowskiego – Na-omi Osaka. Zanim odpra-wiła Niemkę Laurę Siege-mund, Japonka znów skupi-ła uwagę na swoim wyglą-dzie: pojawiła się na korcie w czarnym gorsecie i spły-wającej kaskadowo spódni-cy, zaprojektowanych przez projektanta Kevina Germa-niera. Następnie odsłoniła złotą suknię zaprojektowa-ną przez Nike, ozdobioną paskami z cekinów - wyko-naną z materiałów pocho-dzących z recyklingu. Tym razem nie było może efektu wow, jak w styczniu w Mel-bourne, gdy Osaka parado-wała z parasolką, woalką i w kapeluszu udekorowa-nym motylami, ale świa-towa stolica mody wysiłki oryginalnej sportsmenki musiała docenić. Czy tenis Japonki zachwyci kibiców na kortach Rolanda Garro-sa? Czas pokaże.
Tomasz Mucha

„Czeska Maja” czyha na Igę
O trzecią rundę w Paryżu powalczą dziś aż trzy Polki: Iga Świątek, Magda 
Linette i Magdalena Fręch. Przed każdą z nich inne wyzwanie.

5
POLSKICH 

tenisistek – najwięcej - 
w drugiej rundzie Wielkie-

go Szlema rywalizowało 
w 2022 roku w londyńskim 
Wimbledonie (Iga Świą-
tek, Magdalena Fręch, Mag-
da Linette, Maja Chwalińska 
i Katarzyna Kawa). W Pary-
żu czwórka Polek powtórzy-
ła wyczyn z tegorocznego 
Australian Open (Świątek, 
Fręch, Linette i Linda Klimo-
vicova).

Polka przyprawia o łzy
Po porażce z Mają Chwalińską Qinwen Zheng załamała się emocjonalnie na konferencji prasowej.

Ta porażka bardzo mnie zabolała – nie ukrywała 
mistrzyni olimpijska. 
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Wygląda na to, że w starciu z Sarą Bejlek Iga Świątek będzie musiała się trochę 
pogimnastykować... 
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GOLF16

B
ył to pierwszy triumf po 4851 dniach po-suchy od zwycięstw 44-letniego Połu-dniowoafrykańczy-ka, szósta wygrana zawod-nika z RPA w tegorocznym DP World Tour. Wcześniej odnieśli je po dwa razy Jay-den Schaper i Casey Jarvis, a Yurav Premlall triumfował w turnieju Estrella Damm Catalunya Championship. - Wspaniale jest widzieć, jak młodzi zawodnicy się roz-wijają – powiedział Richard Sterne. - Jest kilku wyjątko-wych graczy, myślę, że będą dominować w przyszłości. Ale żeby ich trochę zmusić do skupienia, miło było to zrobić. Jakby tego było mało, po trzech dniach turnieju pro-wadził jego rodak – Zander Lombard, który i tym razem świętowanie pierwszego zwycięstwa na DPWT musi odłożyć na później.

Storpedowany 
kontuzjamiJest zawodowcem od 2001 roku i w tym czasie zdążył wygrać w sześciu turniejach DP World Tour i sześciu roz-grywanych w jego ojczyźnie, w Sunshine Tour. Jego kariera na długie lata torpedowana była poważnymi kontuzjami, w tym naprawiano mu bio-dro, trzykrotnie operowano nadgarstek, przeszedł zespo-lenie kręgów kręgosłupa. To nie są drobne urazy, ale po-ważne przypadłości, wyma-gające bardzo inwazyjnych interwencji medycznych. Mimo to popularny „Sternie” nie poddał się, aż jego czas nadszedł ponownie, w Belgii w turnieju Soudal Open. Wy-startował z głębokiego cienia. Przystępując na polu Rinkven International Golf Club w An-twerpii do niedzielnej rundy, tracił do lidera aż 5 uderzeń. Liderem po 54 dołkach był jego rodak Lombard, który z wynikiem -18 wydawał się pewnie zmierzać po swój wy-śniony pierwszy tytuł. Sterne musiał zagrać rundę życia, li-cząc jednocześnie na potknię-cie rywala. Rozpoczął jak na-tchniony, na jedynce i dwójce zaliczając widowiskowe bir-die, natychmiast niwelując stratę i meldując się na pozy-cji wicelidera. Spektakular-ne było zwłaszcza trafienie drugim uderzeniem wprost do drugiego dołka z ponad 20 metrów! Kolejne birdie na piątce wywindowało go już na wynik -16. Na ósem-

ce przytrafiło mu się jedyne tego dnia potknięcie – bogey, który na chwilę wybił go z ryt-mu. Mimo to, nieustępliwie wywierał presję na liderach. W tym samym czasie grający w finałowej grupie Lombard zaczął palić się nerwowo i na drugiej dziewiątce jego gra się posypała, zanotował dwa bogye i double’a między doł-kami 13-16. Na siedemnastce par-5 Richard wykonał ude-rzenie swojej dotychczasowej kariery. Mając jako najdłuższy kij w torbie piątkę wood, poza oczywiście driverem, niemal wyskoczył z butów, posyłając tym kijem piłkę na 252 metry. Piłka po więcej niż idealnym trafieniu, kręcąc delikatnie w lewo, minęła drzewa, do-tarła na green i o mały włos nie wtoczyła się do dołka, zatrzymując się niecały metr od niego, co oznaczałoby... al-batrosa! Sterne z zimną krwią trafił i do dołka, dopisał spek-takularne eagle na karcie. Wysunęło go ono na prowa-dzenie z -18, którego nie miał zamiaru już oddać.
Strzał karieryO tym fantastycznie spek-takularnym zagraniu na green przedostatniego dołka powie-dział później: - Myślałem, że wciąż jestem w tyle, myśla-

łem, że Zander nadal jest na -19. Szczerze mówiąc, nie pa-trzyłem zbytnio na tabele wy-ników. To była dla mnie długa droga, miałem w torbie piątkę wood, a nie mam trójki. To by-ło 276 jardów i musiałem tam uderzyć lekkim drawem, żeby uzyskać dystans. Wyszło tak dobrze, jak tylko mogłem to zrobić. Skończyło się świetnie – piłka zatrzymała się w od-ległości trzech, czterech stóp – i było to jedno z najlepszych uderzeń, jakie kiedykolwiek wykonałem. Grał z tak czystą głową, że... nie patrzył na tablicę wyni-ków. Dopiero gdy stanął na ostatnim greenie i zerknął na telebim, przeżył szok, widząc swoje nazwisko na szczy-cie i to z dwoma uderzenia-mi przewagi. Podpisał kartę z rewelacyjnym rezultatem 66 i mógł już świętować. Mię-dzynarodowa grupa pościgo-wa, złożona z bojowo nasta-wionych sześciu zawodników, nie była w stanie go dogonić, kończąc turniej na 2. miejscu, dwa uderzenia za nim. Byli to: Duńczyk Jacob Skov Ole-sen, Hiszpan Jorge Campillo, Japończyk Kota Kaneko, An-glik Marcus Armitage, Szwed Marcus Kinhult i francuski ko-lega Adriana Meronka z dru-żyny Cleeks, Victor Perez. Dla 

Sterne'a był to siódmy tytuł w karierze na DP World To-ur i pierwszy od Joburg Open w 2013 roku. Była to nagro-da za lata desperackiej walki o powrót do zdrowia. - To by-ły ciężkie czasy, nie sądziłem, że uda mi się przetrwać... - re-lacjonował drogę przez mękę. - Trzy operacje nadgarstka, wymiana dysku, operacja biodra – przeszedłem przez to wszystko, więc jestem cał-kiem szczęśliwy. Ostatnie kilka lat było bardzo trudne, ale pojawiły się pewne ozna-ki poprawy. Jednym z głów-nych celów było zwycięstwo na oczach moich dzieci – naj-starsze wkrótce skończy 13 lat, minęło już prawie tyle czasu, więc miło jest w końcu pokazać im, jak wygrywam. A potem po prostu chcę udo-wodnić sobie, że w tym wieku nadal mogę rywalizować, po tym wszystkim, co przesze-dłem.
Kolega z reprezentacji 
wciąż czekaNiestety, 31-letni Zander Lombard, mający na koncie 9 profesjonalnych wygra-nych, jedną na Sunshine Tour, a pozostałe na stanowiącym przedsionek do niego - IGT Pro Tour, po raz kolejny nie wytrzymał presji ostatniego 

dnia. Po katastrofalnej run-dzie 74 spadł z miejsca 1. na 8., w dodatku dzielone z czte-rema rywalami. - Brak słów, by opisać to uczucie. Jestem rozczarowany sobą. Wytrwa-łem, dałem z siebie wszyst-ko. Osiągnąłem to, po co tu przyszedłem, czyli walkę o tytuł i z perspektywy czasu uważam, że to wciąż dobry tydzień. W wielu kwestiach radzę sobie dobrze, znów je-stem w walce o tytuł i mam nadzieję, że uda mi się utrzy-mać tę formę przez resztę sezonu. Czuję, że zwycięstwo jest tuż za rogiem, więc nie będę się tym przejmował. W 2016 roku zapewnił sobie miejsce w turnieju The Open Championship, po zajęciu 2. miejsca w Joburg Open, zajmując 66. pozycję na Royal Troon. W kolejnym sezonie ponownie był drugi, podczas Rocco Forte Open na Sycylii, przegrywając z Alvaro Quirosem na drugim dołku dogrywki. Zwycięstwo wciąż na niego czeka. 
Na ostatnim dołkuW turnieju grał też Adrian Meronk, który po raz pierw-szy od styczniowego Hero Du-bai Desert Classic, pojawił się na DP World Tour. Po pierw-szej rundzie -1, w drugiej grał całkiem dobrze i wiele wska-zywało, że przeskoczy linię cuta. Nadzieje te wyparowały nagle i dość gwałtownie na ostatnim dołku, gdzie czte-rokrotny zwycięzca w lidze w dosłownie ułamku sekun-dy z hukiem spadł pod kre-

skę. Adrian prawdopodobnie mógł zakładać, że do awansu potrzebny może być birdie na ostatnim dołku i musi za-grać tam dość agresywnie. Posłał pierwsze uderzenie mocno w prawo, po czym wpadł w ogromne tarapaty, kończąc ten dołek czterema uderzeniami powyżej para, które ostatecznie teleporto-wały go z rezultatem +1 na 116. miejsce, 4 uderzenia za dużo do pozostania w tur-nieju. W tym tygodniu Polak wraca na LIV Golf, który ro-zegra turniej w Korei. Losy saudyjskiej ligi w przyszłym sezonie pozostają wielką za-gadką, ze względu na odcięcie finansowania przez główne-go i tak naprawdę jedynego sponsora - saudyjski fundusz inwestycyjny PIF. Wydarzenia z LIV Golf Korea tradycyjnie będzie można oglądać w Golf Zone, od 6.00, z komentarzem Dionizego Koniecznego. PGA Tour rozegra Charles Schwab Challenge - pokazywany ze względu na tenisowy Roland Garros głównie w HBO Max i w nieco mniejszym wymia-rze na Eurosporcie 2 – dopie-ro po zakończeniu meczów na korcie drugim. Dorota Zalewska i Ladies European Tour w czwartek przenoszą się do Francji, na Jabra Ladies Open de France, w słynnym Evian Resort Golf Club. Co dość niezrozumiałe, wygląda na to, że wydarzenie to nie będzie nigdzie transmi-towane...
Kasia Nieciak
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To była jedna z najbardziej spektakularnych niedziel w historii DP World Tour. Po trzynastu 
latach obfitujących w kontuzje i operacje, Richard Sterne dokonał niemożliwego, odrabiając 
olbrzymią stratę, ponownie zwyciężył w lidze. 
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W końcu się doczekał

Richard Sterne znowu zapisał się na liście zwycięzców.

Adrian Meronk z Belgii przenosi się do Korei. 
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